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OOtCSZFNsA: Z a  w iersz petitow y lub  jeg o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pier wszy i 20  kop. każdy n»- 
si^puy raz, z* tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. ta -  
stępny raz zawiad. Zuiobne po 40  k. W  ruoryce 
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Dzi benefis W. Bołchow*. ego „ G a u d e a m u s "  w  4 akt. L. Andrejewa. 
Początek o godz, 8 wieczorem . Ceny benefisowe. vVT sobotę dnia 12 go 
„ H e n r y k  R a w a r a k i "  W . l)evere. W  niedzielę dn. 13 je o w  połu­
dnie „ C o  ie  o t  u r n a "  w  4 akt. R olę Czackiego w yk. M . B a g r o w ,  
w ieczorem  Jerzego B ielajew a „ P s i s a a " .  W poniedziałek dn. 14 ogóln. 
przyst, po raz ostatni 1) „ M a r m u r o w i  w d ó w k a "  w  3 a k t , 2 ) „O, 
p r z y j a i n i ,  t o  t y "  w  1 akcie. W  środę dn. 16-go '„ Ż y w y  t r u p " .

Teatr Dramatycany. ,. S ^ m.
I)ziś w  p ątek dnia rr po raz 20 w esoła komedya „ S t r a c o n a  d z ie w ­
c z y n a "  (La gatninc). Początek o godzinie 8-ej wieczorem. W  sobotę 
dnia 12-go listopada po raz 7-my „ M a g a 11 (La femme nue), W  niedzielę 
dr.ia 13-go w  południe po cenach zniżonych „ Ż y w y  t r u p 1*.

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o . W e wtorek d. 15 b. m. tylko jeden koncert. 
Wieczór cygańskich pieśni i roman. znanej śpiew, ulubien. miast stołeczn.

Natalii T a m a r y 4830

7. udziałem znanych a-tyttów  ulubieńców Petersburga i Mosawy M.chała 
W aw icza i N Ogniewej. P o A  o g. 8:ta w  B ilety u W ł. Idzik. Kreszcz. 35.

NUBs a Sa I w s  D y r e k c y a  S .  B r y k in a .  Dziś dn. S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o . W  sobotę dnia t2-go listopada tylko jeden 
M l w i  I K S J | 9 I K I d  ii-g o  listouada z p o rod u generalnej

próby op. „O uo V a d is "  przedstawienia nie będzie. Dnia 12 benefis or­
kiestry. wystawione będzie po raz i-szy w  K ijow ie „ D u o  V a d io "  op. 
w  5 akt. i 46 obrazach muz. Nugesa, treść w edług pow ieści Sienkie­
wicza. Kompletnie nowa w ystaw a. Biorą udział p p : W ikszem ska, Rud­
nicka, Sław ska, Dragom irecka, k Rybczyńska, Dol nin, Strukow-Baratow, 
Karr.ioński, Tomski, Tarnow ski, Engiel-Kron. Kapelm istrz J. Pagani. Dyryg. 
chóru A . Kowalini. R eżyserya P. Skuratowa. Początek o godzinie 7-ej 
i pół w ieczorem . Dnia 13-go listopada w  południe po cenach przy­
stępnych i) „ T r a w ia t a " ,  2) B a .i  t  jd iw ertiaafem ent, wieczorem  po 
cenach zw yczajnych „ T a n n h iiu s fe r " .  Dnia 14 w południe „ F a u s t "  
(z Nocą W alpurgii), w ieczorem  1) „ J o la n t a " ,  2) „ C a m u r r a " .  B ilety 
są do nabycia, j

Amerykański Skating-Rink
M ik o ła jo w a k a  7 . 4270

Otwarty codziennie. OJ g. 5 pp. przygryw a orkiestra pod baiutą J. Pe- 
tra. W  piątek od g. 10 i pół wiecz. uczestniczy Jo h n  D e v id s o n . W  so 
batę dn. 12-go listopada od g. 8 i pół w. S o ir ó e  g a la .  Zaw ody sport, 
i zabaw y o nagr. Tańce na łyż. W alka confeti. W ejście 50 k., ucząca się 
młodz. 35 k., loże nu*n. po 2 rb., stoliki 1 rb. 10 k. Dn. 14 listopada t-szy 
kostyum owy w ieczór. K aw .arnia i - restauracja. Dyrektor J . U e lb o r n .

KON CERT p r  2 W i p > l r * O W t > i
& a r  a n a s t a z y i  y Y  l a i e e w e i
Początek o g. 8 w ( Konc. fortep. ze składu J .  K e r n t o i i f a .  B ilety u VY4
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Nowość! Krymski owocowy PAT.
Pp. zam iejscowym  w ysyłam y za zaliczką pocztową. Cenniki i opa­

kowanie gratis. 4946
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„ W y t r w a n i e ”.
Our Couni/y First! —  O jczyzna przede- 

wszystkiem —  oto hasło now ego * stow arzysze­
nia, któr* powstało w A n g lii przed mie­
siącem.

N azyw a się ona: B ritish  g irls' p a triotic  
League— Zw iązek patryotyczny brytańskich dzie­
wcząt, a prasa angte’ska podaje o nim szcze­
góły następujące:

Zadaniem związku jest krzewienie uczuć 
patryotycznych między dziewczętami państwa 
i uświadamianie ich o absolutnej konieczności 
zajm ow an i, s.ę czynnie wszystkiem i sprawami 
narodowej obrony. Iaicyatyw a do założenia 
związku w yszła przed dwoma laty; dziś on ro ­
zgałęził się szybko w głów nych miastach kraju, 
a chodzi o to, aby czempręd/ej istniał w Jta- 
żdem miasteczku i w każdej wsi.

Hasiem związku jest: „Our Country
First!* O rganizacya jest bezpartyjna. S zere­
gują się w niej "wszystkie dzie wczęta angiel­
skie, szkockie i irlandzkie, bez względu na spo­
łeczne stanowisko— „d u k ts  child, cook’s chud, 
child o f  <Z mUlionaire*, dziecko książęce na 
równi z córką kucharki czy milionera. Zw ią­
zek ąpciuje Co wielkich i małych, do trogatjch 
i ubogich —  „bo każda brytartska dziewczyna 
ma obowiązki wobec ojczyzny*.

Jakie szczególne obow iązki mają dziew­
częta zw iązkow e? Przedewszystkiem  „składać 
dow ody czynnego i inteligentnego zajm owania 
się sprawami państw a przez dokładne zaznaja­
mianie się z j“ go geografią, dziejami posiadło­
ści zamorskich, przez czytanie książek do tego 
najodpow edniejszycb, zw łaszcza życiorysów  
wielkich ludzi, którzy się zaznaczyli na 
kartach ogólno-państw ow ych dziejów ojczy­
zny*. Dalej mają dziew częta zachęcać sw ych 
braci do zaciągania bię do Seoutingu i 
do armii terytoryalnej, więc przygoto­
wania się do służby w obrębie państwa. Nako- 
niec, obowiązkiem dziewcząt jest wspierać 
wszystkiem i silami przem jsł i handel własnej 
ojczyzny przez nieugięte odma wianie kupna to­
w arów  obcych. D odatkowo pow inna każda, ile 
możności, dziew czyna starać się o złożenie egza­
minu z pielęgniarstw a, zw łaszcza z umiejętno­
ści dania pierwszej pom ocy w nieszczęśliwych 
wypadkach. Z w iązkow e składają „śluby* wier­
ności ojczyźnie, dobrego uczynku codziennego 
i krzewienia gorących uczuć patryotycznych w 
rodzim e i. otoczeniu.

wateli świadomie ustanowiony. Spraw a ojczy­
zny to sprsw a każdego anglika, w ięc w niej 
Każdy musi sw ój mieć udziuł, złożyć sw oją ofia­
rę czynną.

W ięc pow stają drużyny boy-SCOuts, więc 
organizują się patriotic girls— obok czujnego 
rządu, pomimo niezwyciężonej, najpotężniejszej 
na św iecie marynarki i trzykroć stotysięczuej 
armii lądowej.

„Przetrw am y*, m ógłby powiedzieć, lecz 
nic powie, każdy z tych w yw iadow ców  i dziew ­
cząt patryotycznych,. Nie powie, bo zbyt jest 
zajęty pracą dla tego „przetrw ania*, b.i zresz­
tą sama ta praca ciągła, ciągłe usiłow ania ro ­
dzą taką n:czem niezatnącoją pewność pow o­
dzenia, tak ni-zczą skutecznie wszelką trw ogę 
nerw ow ą, że uspokajać sieb‘e najpiękniej 
brzmiącym frazesem anglik nie ma potrzeby.

a. sprawność organizmu społecznego, ta 
doskonała autom atyczna prawne odporność,
ściągająca wszystkie s’ły  do danego zagrożone­
go punktu, to n ‘e je 3t ani skutek jakiejś mą- 
dr<j teoryi społecznej, ani recepty politycznej, 
którą możua z A nglii pomimo niepomiernych 
ceł wraz z artykułami wełnianymi i skórzanym i 
w chwili spęjło^|iej sprowadzić!

Thw i ona w samych instynktach narodu, 
U -k im i 'irymnowyYanych i kształconych przez
mydry rząd, dobni szkolę i zdrOwe życie ro­
dzinne. Naśladować się da je  tylko przez dą­
żenie do nich, przez trzebienie staranne tego 
w szystkiego, co im staje na prze=zkodzie, przez 
pracę w ychow aw czą nad długim szeregiem po­
koleń.

L ecz ta pj aca i to dążenie do uporządko­
wania samych odruchów zbiorow ych jest dla 
każdego społeczeństwa k w e s t y ą  b y t u .

Fróżno szarpać się będzie jednostka w
w atmosferze zaniedbanej pod względem naj­
prostszych funkcyi społecznych. Czeka ją  los 
nieunikniony, t?k wym ownie skreślony piórem 
wielkiego mędrca, proroka narodu, który dziś 
dop;ero po kilku tysiącleciach „kultury* i bytu 
państw ow ego w krwawej rozterce usiłuje poło­
żyć kres zabagnionym  stosunkom politycznym.

„Daremny był twej mowy bieg
„I w  trudach dnie i noce.
„Wicher twe słowa zmiótł i zżegł —
„Plon pracy i owoce.

„T nawet bytu twego ślad
„Zaginie w  nepamlęci.
„Bo tylko jeszcze wnuk twój rad
„Wspomnieniem cię uświęci.

skiego. Apologeci ci zapominają, że m argrabia nie 
spadł w  r. i86r z księżyca do Polski Fałszem jest 
też twierdzenie, jakoby dzisiaj zachodziła potrzeba 
,odkrywania “ m argrabiego po pięćdziesięciu latach 
niespraw iedliw ych sądów i błędnych rriiiieniań.

Legenda ugodowa opowiada, że W  i dopolski 
wyjednał dla narodu reformy, a naród je  zm arno­
wał. W ielopolskiego, oraz jego politykę poczytuje 
się w  tem pojmowaniu rzeczy za jrkąs siłę samo­
istna, lub też za jakiegoś czarodzieja, umiejącego 
robić w ielkie rzeczy z niczego.

Otóż w  polityce, podobnie jak w  św iecie fi­
zycznym  obowiązuje zasada: (§- niliilo nilitt. I mar­
grabia nie tw orzył z niczego. Nie na jego przy­
miotach osobistych, lecz na politycznym 1 m oral­
nym kapitale narodu polskiego opierał się ów 
w p ły w  nadzwyczajny W ielopolskiego 1 iego 1 -odki 
działania. T eg o  faktu zasadniczego m argrabia nie 
rozumiał, lu t rozumieć nie chciał.

W  swem  dumnem zaślepieniu uw ierzył, źe 
korzenie jego siły  i znaczenia tkwią nie w  naro­
dzie, lecz w  nim samym, że on, W ielopolski, po­
siada swe własne środki do 1 'owadzenia polityki 
dla polaków, a bez polaków. Ten błąd, który po­
czytyw ać mo^na za spóźnione echa trad y cji m a­
gnackiej z XVIII wieku, zaciążył fatalnie na całej 
polityce m argrabiego i 2burzył dzieło wtasnej jego 
pracy.

dzir.y zanim udało się znak żć wózek zaprzężo­
ny w muła. Nakoniec weszliśm y do miasta jak 
em igranci, z tobołkami na ramionach.

„Sam o miasto nie jest dotknięte pow o­
dzią, która szerzy się tylko na wschodzie i za­
chodzie od murów. Idziemy obejrzeć oazę k o ­
ło Bumeliany. W idok jest w spaniały. Środ­
kiem terenu płynie rzeka o potężnym prądzie, 
jak  okiem sięgnąć jezioro, w którem przeglą­
dają się palmy. Żołnierze na forpccztach są 
w zdum iewająco dobrym humorze, pełni zapału. 
Ratują z powodzi arabów, naprawiają kruszące 
się pod naporem w ody Szańce.

Pow ódź nieco ODada, lecz niema mowy 
o powrocie do naszego domu. Śpim y w  T ry- 
polisie, w im prowizowanej kwaterze. W  nocy 
z dzielnic dotkniętych zalewem  dochodzą wrza­
ski i hałasy, szczekanie psów, zdała szumi mo­
rze... wszystko to w ciemności absolutnej, przy 
padającym deszczu sprawia silne wrażenie 
Zw łaszcza, że słyszy się o licznych ofiarach, 
jakie powódź pochłonęła.

Niebezpieczeństwo niemieckie! Żadnemu 
i  poddanych króla Jerzego jeszcze włos z gło­
w y m e apadł, a od dwóch miesięcy wszystkie ar­
senały w Chatham i Portsmouth pracują bez 
przerw y dzień i noc, najw iększe w arsztaty w 
Sheffield nie przyjmują obstalunków p ry w a ­
tnych, poniew aż nadążyć nie mogą z obsta- 
lunKam arsenałów angielskich. Od dwóch 
miesięcy fiota i armia w pogotow iu, oficerom 
przerwano wydawsn_e urlopów, a z warsztatów 
okrętowych co p a rę . tygodni w ypływ a now y 
potw ór morski, zasilając flotę „O f H is Majesty* 
niewidzianym i jeszcze w Europie nad-dread- 
noughtami tej m iary co „L ion *, „P iin cess Ro- 
ya l* , „K in g  G e o r g e V *  i „C entuiion*, łączący­
mi azybkość dużego torpedow ca z artyleryą, 
jakiej jeszcze żadna m arynarka nie posiada i 
i opancerzeniem trzydziesto-rentymetrowem

Najzdolniejsi fachow cy objęli kierunek 
spraw  w ojskow ych. Rząd W ielkiej Brytanii 
Cżuwa— j.uc lew  w jaskini, gotow y do skoku.

Lecz czuwa i społeczeństwo. Spraw a oj­
czyzny nie jest dla a n g lila  tematem do dekla- 
macyi, ojczyzna anglika to nie ołtarz, przed 
którym  w wielkie święta odprawia się modły 
solenne. „ Our Country. First!*, O jczyzna na 
pierwszem miejscu wszędzie, w każdym czynie 
i każdej myśli, w domu i w szkole, w każdej 
sprawie codziennej, najmniej— w słowach...

T a  codzienna troską, nie tęskne marzenie, 
nie tęsknota m azgajów politycznych i patryoty­
cznych histeryczek, lecz ta czynna, spokojna 
myśl o przyszłości nie pozw ala społeczeństwu 
angielskiemu popi zestać na tem, co czyni jego  
rząd, rząd parlam entarny, przez w olnych oby­

„O, mandarynie, próżny żal!
„Tw e słowa jako piana,
„Co 'śniła cudnie w grzbietach fal,
„Lecz dziś przez wiatr rozwiana.

„A czyn twój każdy jako liść,
„Co zwiądł i opadł na dół.

T ak w ygląda, według słów Konfucyusza, 
na drugim krańcu świata „w ytrw anie* — chiń­
skie...

Idem

Z prasy polskiej.
Legenda nleramt.ntyczna.

Pod tym tytułem zamieszcza „Gonieo* 
w arszaw ski w toku dysltusyi o W ielopolskim 
artykuł p. T . G ., z którego podajemy poniżej 
ustępy ważniejsze.

P ó 1 w :ekn mija od krótkiego okresu rządów 
W ielopolskiego, a dla opinii naszej postać m argra­
biego nie zdązyła jeszcze przejść do hhżoryi. Dla 
ugodow ców  w szelkich odcieni stała się ona sym bo­
lem w iary poli'ycznej, szczególnego rodzaju patro­
nem, na którego cześć od czasu do czasu urządzą 
się pokutne rekolekcye ad majurcM gloriam odpo­
wiedniej ideolog.i. W  rekolekcyjnych artykułach, 
sław iących trzeźwość i »otęp;ających romantyzm, 
przy najlepszych chęciach niepodobna doszukać się 
jakiejś myśli; zam .jst niej czytelnik znajduje tylko 
Otttetyczi)' wykrzykniki, oraz banalue ogólniki, po­
dlane sosem obywatelskiego namaszczenia.

_ Pamięci m argrabiego, jako postaci dziejow ej— 
mówił niedawno do piszącego te słow a pre i Aske- 
nazy —  najwięcej szkodzą jego .pologeci zarówno 
dawu' -jsi, jtk  i najnowsi. Z lokajsti . uniżonością 
w zględem  rzekom ych dziedziców tradycyi politycz­
nej m argrabiego łączą oni specyficznie lokajską 
arogancyę v stosunku do narodu. Odbierają w  ten 
sposób W ielopolsKiemu niezbędny tytuł męża poli­
tycznego —  moralną pr»ynależność do narodu poi

Szanse delszej walki.
Pólurzędow a „ Ageiięya Otomanska* otrzy­

mała z Trypolisu wiadom ość, która— o ile jest 
praw dziw a— dowodziłaby, źę także ostatnie ca 
faięcie się W łochów  'z  pĆKf^BumćIjami było, 
przynajmniej w  części, następstwem gwałto-! 
wnego ataku wojsk turecko arabskich. W edług 
tej wiadomości, przesłanej z opóźnieniem przez 
Tunis, dnia 4 b. m. nircy, korzystając z ulewy, 
przypuścili gw ałtow ny szturm do wysuniętych 
pozycyi włoskich i wyparli z nich włechów, 
przyczem zdobyli sześć dz.ał i Lilka skrzyń 
z amunicyą. Straty  włoskie w ciągu ubiegłe­
go tygodnia były znaczne, dodaje spraw ozdaw ­
ca turecki. Do w ojsk tureckich przyłączył się 
wojowniczy szczep z Sabad w liczbie kilku 
tysięcy wojow ników . O rgan izacją  tych ocho­
tników zajął się poseł do parlamentu Fer- 
hod-bej.

O  fakcie ataku na stanowiska włoskie w 
Bum djanie podczas zamieszania, w yw ołanego 
w obozie włoskim powodzią, powątpiewać pe­
wno nie można.

Pra wdopodobnie też podmycie szańców 
przez fale i spow odow ana tem utrata osłony, 
skłoniły oddział włosui do opuszczenia tego 
stanowiska. Nie mniej jednak liczyć się z tem 
trzeba, że W łosi przy swej znacznej przew a­
dze i liczebnej i artyleryjskiej, skoro tylko po­
goda na to pozwoli, udzynkają znowu utraconą 
pozycyę i będą usiłowali uchronić się na przy­
szłość przed podobnenti niespodziankam i przez 
opanowanie całej oazy.

W  celu przeprowadzenia tej bardzo już 
pilnej ascyi. nastąpi w czasie najbliżnym zna­
czne jeszcze wzmocnienie armii okupacyjnej. 
Jak donos; „Coriere della Sera* przygotow ano 
już do wyjazdu czwartą dyw izyę, składającą się 
z 26, 37, 50 i 57 pułków piechoty Dod do­
wództwem generała br. Trom pi. Po nadejściu 
tej dyw izyi włosi będą mieli na wybrzeżach 
trypolitańsiuch 11 o,0 0 0 'ludzi, a więc siłę c h y ­
ba dostateczną do odparcia luźnych oddziałów 
turecko-arabskich, obiegających dotąd z powo­
dzeniem miasta portowe.

Deszcze w  Trypolisie.
„Deszcze —  pisze jeden ze spraw ozdaw ­

ców  wojennych —  padają już od tygodnia. 
Istny potop. V  uda nagrom adza się lachami 
między między Dżebel a Trypolisem . Pękła 
w jednem miejscu grobla, wskutek tego utw o­
rzyły  się dw a prądy wody spływającej: jeden
po wschodniej, drugi po zacbodriej stronie mia­
sta. Pięciu nas mieszka w jednym domu, sto­
jącym  zupełnie osobno na brzogu morza, poza 
miastem, na wschodzie od murów. W  piątek 
rano rozpętała się straszna burza; spaliśm y je­
szcze, gdy obudził nas dziwny szum, jak gdyby 
kaskada w padała w morze. Sądziliśm y zrazu, 
że to deszcz, lecz wkrótce hałas tak się wzmógł, 
żt  w yjrzeliśm y na zew nątrz i zobaczyliśm y, ii  
deszcz ustał nagle. W  tej samej chwili arabi, 
właściciele domu, podnieśli krzyk.

»—  Powódź! Powódź! Dom się wali, ucie­
kajmy!

„Rzuciliśm y się na balkon. Przez drogę 
w aliła istna law ina wody; niosąc ze sobą drze­
w a i kaw ały ziemi i wpadając do morza, któ­
re przybrało kolor ziemisty. Pojaw ili się sape­
rzy w łoscy, po obejrzeniu domu uznano, że 
może się zawalić, i te  trzeba, go opuścić. 
Ubi allśm y się śpiesenie, zabierając co było pod 
ręką i pom agając innym lokatorom w uprząta­
niu rzeczy. Ledw ie dostaliśm y się do miasta 
od którego dzielił nas głów ny prąd wody. N: 
samym środku dostaliśm y się w drugi prąd, 
przeciwny, i musieliśmy przystanąć na rodzaju 
wysepki, utworzouej w środku między improwi­
zow anym i strumieniami. Cztkaliśm y trzy ge-

Wojjnaf do k t ó r e j  nie d o i i l o .

W  depeszach z Berlina i Londynu dzienniki 
wiedeńskie stwierdzają, źe w  czasie m iesięcy le­
tnich trzy razy zarysow ała się m ożliwość wojny 
angielsko-memieckiej. Na podstawie informacyi 
dziennika „Tim es" nie ulega wątpliwości, że p ie rw ­
szy raz m ożliwość wojny zarysow ała się . w trze­
cim tygodniu lipca, następnie w  dniach od 18 do 
23 sierpnia, a w ieszcie w  dniach od 11 do 20 
września.

Najniebezpieczniejszy b y ł Czas od 18" dó 31 
sierpnia, w ów czas bowiem sytuacya była tak na4 
prężona, ze flocie niemieckiej, ktćra jechała z Ki- 
lonii do Norwegii tow arzyszyła stale dyw izya an­
gielskich konftorpedow ców . Flota niemiecka pod­
czas całego sw ego pobytu na wodach norweskich 
byłajotoczona flotyllą  angielskich kontrtorpedowców, 
Które nie spuszczały statków niemieckich z oka. 
Równocześnie 2 dyw izye floty angielskiej krążyły 
na Morzu Północnem i były  tak silne, że liczebnie 
przew yższały całą flotę wojenną niemiecką.

W  dniach od 11 do 20 września A nglia za 
częła robić tak silne przygotowania wojenne w 
dziedzinie organizacyi armi lądowej, że byłaby 
mogła każdej chw ili połączyć sie z armią francu­
ską i dać francuzom pomoc jak najdalej idącą.

Sąd arcybiskupi 
przed sądem p a ń stw o w ym .

W arszaw ska izba sądowa zatwierdziła i 
rozesłała akt oskarżenia przeciwko członkom 
sądu arcybiskupiego w W arszaw ie w następu­
jącej sprawie:

Przed 5 Jaty mniej v ięcej w kaplicy n a- 
ry«wicjsi:j w Łow iczu duchow ny maryawicki 
Stan. Siedlecki udzielił ślubu Józefowi Sękal- 
skiemu i Salom ei Kędzierskiej, maryawitom; 
m dżenstwo zawarte było, pomimo pewnego po­
krewieństwa małżonków, wobec czego, według 
katolickiego praw a kanonicznego potrzebna by­
ła dyspensa zwierzchności kościelnej. W  kilka 
dni po ślubie Kędzierska rozpoczęła starania o 
powrót na łono kościoła katolickiego, gdy zaś 
cel ten osiągnęła, w ystąpiła do sądu arcybi- 
SKupiego z prośbą o unieważnienie jej małżeń­
stw a z mężem mkryawitą.

Sąd arcybiskupi małżeństwo to unieważnił, 
zezwalając Sękalskiemu i Kędzierskiej wstąpić 
w nowe związki małżeńskie; jakoteż wkrótce 
potem Salom ea Kędzierska wyszła za maż za 
Marcina Jakubowskiego, Sękałski zaś ożenił się 
z Józefą Saikow ą,

Postępow anie to prokuratorya państwa 
uznała za nielegalne 1 w ytoczyła proces cz ło n ­
kom sąau arcybiskupiego, którzy rozwiązali 
małżeństwo, księdzu, który pobłogosławił now y 
związek, rozwiedzionym  małżonkom oraz ich 
nowym  współmałżonkom.

W  sprawie tej stanie przed Sądem 8 o- 
skarżonych.

W ikaryuszow i generalnemu prezesowi w ar­
szawskiego rz.-katolickiego sądu arcybiskupiego 
J. E. ks. biskupowi Kazim ierzowi Ruszkietri- 
czowi, uczyniono zarzut, że, rozw ażyw szy spra­
wę o unieważnienie małżeństwa maryawickio- 
go, małżeństwo to unieważnił i pozwolił rozłą­
czonym współmałżonkom zawrzeć nowe śluDy. 
Obrońcę sakramentu małżeństwa przy tymże 
sądzie ks. Antoniego Cieplińskiego obciąża za­
rzut, że nie zaprotestował przeciwko pow yższe­
mu w yrokow i. Nadto w ym en icn e pow yżej o- 
soby obciąża zarzut, że pozwolono ks. Marcin­
kowskiemu na sporządzenie dokumentów w ję ­
zyku polskim. Notaryusza sądu arcybiskupiego 
ks. Juliana Roczkow skiego oskarżono o to, że 
świadomie biednie podał m otyw y w yroku. P ro ­
boszcza parafii 1’ szczonów ks T eofila  Pląskow- 
skiego obciążą zarzut, że, opierając się na nie­
prawidłowym  w yroku sądu arcybiskupiego, po­
błogosławił now e związki małżeńskie między 
pozostającym i w małżeństwie, pobłogosławio-

nem przez duchow nego m aryawickiego, Sękal- 
skim, Kędzierską, Jakubowskim i Saikow ą. 
W reszcie rozłączonym  przez sąd arcybiskupi 
Sękalskiem u i Kędzierskiej oraz Jakubow skie­
mu i Salkow ej zarzuca się zaw arcie now ych 
małżeństw pomimo istnienia małżeństwa, za- 
w a-tego w obec duchow nego m aryaw ickiego.

1 wili

Mowa hr. Wielopolskiego,
wygłoszona w  piątek ubiegły w  Radzie Pań­
s tw a  podczas obrad nad projektem prawa 

o zmianie wyznania.

Na wstępie sw ego przem ówienia mówca 
podniósł, że ukaz tolerancyjny „nie rozstrzyga 
wielu kw estyi z praktyki życiow ej i że praw o­
daw stwo rosyjskie nie jest wolne od różnych 
skrępowań i ograniczeń w dziedzinie wolność 
sumienia*. N a ciaiach p iaw oaaw czyct spoczy­
wa obowiązek stw arzania ustaw, rozstrzygają­
cych wszelkie kwestye praktyki życiowej. Dalej 
mówca tak ciągnął:

„Przed wejściem na m ównicę zapytałem 
siebie, czy nie może mi być postawiony zarzut, 
że, nie należąc do Kościoła panującego, pomi­
mo to muszę dotknąć spraw y porzucania pra­
wosławia przy rozważaniu ogólnej kwestyi sp ia- 
wy wyznania. Lecz, nie broniąc praw tego lub 
innego Kościoła, przypon .nam sobie słow a P io­
tra W ielkiego: „B óg  dał monarchom władzę
nad ludami, lecz jed en  tylko Chrystus ma wła­
dzę nad duszą ludzką* i siow a manifestu z ro-. 
ie¥ - i f  ySomLuąw ' adakięg o  a aiema to' rj i ie  
chcomy*. I chociaż w R osyi istniała toleran cja  
religijna, lecz dopiero w 200 lat po wielkim 
reformatorze z w ysokości Tronu zostały nam 
przyznane „niewzruszone podstaw y rzeczyv.istej 
wolności sumienia*.

„C zyż można mi zrobić zarzut, że jako 
głęboKO w ierzący katolik bronię tej w oln ość.J 
Lecz i tego zarzutu nie lękam się. W  tycb cza­
sach, kiedy hasłem było: „ C u ju s regio ejus rc- 
ligio*, kw estya wyznania była narzędzie 11. w rę­
kach świeckich, była kw estyą polityczną. Prze­
szłość nam wskazuje wszystkie nieszczęścia, któ­
re w ynikły z takiego postawienia sp iaw y, cięż­
ką walkę i prześladowania, a tendencyjnie sk a­
żona historya, która podaje krw aw y miecz nie­
toleran cji władcy duchownej, nie św ieckiej, za­
słaniającej się wrzekomo pcw aga Cerkwi, kie­
rującej się politycznymi, nie religijnym i celami—  
staje się niebezpieczną bronią w rękach w ro­
gów  chrześcijańskich, obrońców prądów antj- 
religijnych— zdaje się, że miecz ten, jeżeli jesz­
cze znajduje się w jakichkolwiek rękach, cho­
ciaż jeszcze nie zupełnie stępiał, nosi bez po­
żytku szczerby liczne i głębokie.

„Tym czast m w ielcy  myśliciele w iary chrze­
ścijańskiej. poczynając od św Tom asza do c-  
statnich czasów , głoszą, że K ości ił nie n a  ża­
dnej w iadzy nad tymi, którzy są mu cbcy, 
i zachęcają władzę świacką do traktowania irh 
z dobrocią i miłosierdziem. N it chcę nużyć P a­
nów cytatami, lecz pragnę zwrócić uw agę P a ­
nów aa  słow a Fenelona do pretendenta angiel­
skiego- „Niema siły ludzkiej, któraby mogła 
stłumić nieprzeniknioną wolność serca; siia nie 
może przekonyw ać, lecz może tylko stw arzać 
obłudników*.

Nie tak daw no rząd oglosii, że „nir po­
przestaje na prawach, mających na celu r ó w ­
nouprawnienie różnych w arstw  ludności i w ol­
ność wyznania, których szybkość urzeczywist­
nienia nie w ym aga w yjaśnień*— tymczasem te­
raz i to równouprawnienie, ta wolność sumie­
nia wydaja mi s:ę dość wątpliwenr i nietylko 
wśród większości członków naszej komieyi.

„Fragnąc pozbawić ustawę chai kteru 
proklainacyi, większość naszej kom isyi obaw ia 
się powiedzieć, ze w olny w ybór w yznania mst 
„prawem* ludzi pełnoletnich i uświadomionych. 
Zdaje mi się, te każde praw o powinno być 
twarde, lecz jasne, tembardziej praw o ta l d o ­
niosłego znaczenia. Jeżeli praw odaw ca M onar­
szy ukazu z dnia 17 (30) kwietnia ni.- wahał 
się w yw ołać łez radości , wdzięczności za przy­
znanie praw a modlenia się awnic do B oga  
w tym kościele, do którego ciągaie serce, a nie 
martwa litera praw a,— jeżeli Duma nie wahała 
się dać ustawom w yznaniow ym  charakteru pro­
klam acji, jaki w ogóic ma do pew nego stopnia 
każde praw o, to czy nsm w R adzie Państw a 
wypada krępować to błogosławione praw o for­
mą redakcyjną?

,W brew  zćauiu Dumy komisya nasza nie 
pozw ala na zmianę wyznania między 14 a 21 
rokiem życia. Tem  samein i w wieku, w któ­
rym dozwolone są małżeństwu, czyni zmianę 
wyznania niemotUvrą, t. j wtedy, kiedy praw o 
pozwala stwarzać sobie ognisko domowe, w y ­
chowywać przyszłe pokolenie— kiedy tycie  w zy­
wa do samodzielnego istnienia. C zyż to możli­
we, ąby v teJj inne prawo mówiło do tych, 
którzy nie należą do jednego w yznania: „Cze­
kajcie— teraz nie dostaniecie błogosławieństw^  
K o śń oła*.

„Rzeczywista wolność sumienia nie pole . 
ga  jedynie na prawie swobodnej zmiany wy.

«
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znania I na obowiązlfti' państw a regestrow ać tę 
zmianę. R zeczyw ista w olność sumienia, oprócz 
kw estyi poruszonych w  przytoczonych już prze- 
zemnie praw ach, polega jeszcze na możności 
modlenia s’ ę bez żadnych pizeszkód, w znosze­
nia domów m odlitwy, tworzenia gmin religij­
nych i na ścislem przestrzeganiu przez sam 
rząd N ajw yżej zatwierdzonej w  dniu 24 lutego 
1905 roku uchwały komitetu ministrów: nie po­
zw alać na stosowanie do spraw  natury religij­
nej przepisów o ochronie porządku państw ow e­
go  i dążyć do zniesienia ograniczeń zw iąza­
nych z wyznaniem .

„D opóki w naszem praw odaw stw ie będą 
istniały tadcie ograniczenia, dopóki okólniki mi- 
nisteryalae będą żądały usunięcia lub ograni­
czenia obyw ateli danego w yznania, dopóki 
spraw y religijne będą rozstrzygane w  porządku 
adm inistracyjnym , pod pretekstem, te mają p o­
lityczne lub narodowe znaczenie, dopóty nie 
m ożna będzie powiedzieć, że w  R osyi istnieje 
w o ln o ść  sumienia. T o  fzkt niezbity“ .

Pomimo wszakże te braki mówca będzie 
głosow ał za prze_,ściein do dyskusyi szczegóło- 
wej, gdyż ustsw a jest krokiem naprzód, który 
nie przynosi państwu nić innego, krom po­
żytku.

0  wolność sumienia.
Posiedzenia R ad y Państwa są obecnie o- 

g -oranie zajmujące ze względu na to, iż w ażą 
się tam losy projektów ,w yznaniow ych, uchw a­
lonych praw ie przed dwoma laty przez Durne, 
zakw estyonow anych wszakże i poddanych su­
row ej krytyce przez prawicę R ad y Państwa.

Pisaliśmy już o tern, jakie stanowisko 
w obec projektów zajmują różne łrakeye R ady.

W obec wielkiej rozbieżności zdań urzą­
dzono cały szereg narad pryw atnych, z któ­
rych, iak donoszą pisma wyłoniło f ię  przeko­
nanie, że projekty nie zostaną odrzucone ? 1 i- 
m i a c ,  jak to byio przez prawicę projektow a­
ne, ty lk o  będą rozw ażane według artykułów i 
zostaną prawdopodobnie uchwalone zresztą z 
pewnemi zmianami w dumskiej red ak cji pro­
jektów .

Duże znaczenie w tych przedwstępnych 
debatach nad projektem odegrał raut u hr. A. 
Bobrinskiego, który się odbył w Petersburgu 
przed trzema dniami i na którym  byli 
posłowie z praw icy Dumy i R ady Państwa, z 
centrum R ad y O łsufjew i Izwolskij (były nad- 
prokurator synodu), dumscy n acjon aliści i człon­
kowie grupy Neudhardta, ogółem w  liczbie o- 
koło 100 osób.

Zaproszony specyalnie z M oskwy profesor 
praw a kościelnego moskiewskiej akademii du­
chownej K uznLeow  wygłosił referat, Który 
wśród zgrom adzonych w yw ołał niemałą kon- 
sternacyę.

P. Kuzniecow  oznajmił w referacie, że 
Duma w  stosunku cio projektów wyznaniowych 
jest daleko konsekwentniejsza i od rządu, i od 
R ad y Państwa. R ada Państwa w j cnodz: z 
błędnych przesłanek, crai ując R osyę z punktu 
widzenia teoryi państw a chrześcijańskiego. T a  
czysto niem iecka doktryna nie może być stoso­
w ana do R osyi.

daremnie przez kilka godzin czekał z kilku w spół - 
zaproszonymi jego przybycia.

Techniki, Szopena b yła olbrzym ia. „Forte­
pian —  m awiał do swoje gb ucznia —  nie: po 10 
jest, aby grać na nim,, ale żeby m ówić..."

Gorąco w ielbił Bacha, którego utwory były  
przedmiotom jeg o  siudyów; zdaw ał się lubić Mozar­
ta, nigdy jednak nie grał jego rzeczy. Natomiast 
ubóstwiał Schumani-a, któremu Pe u nie może prze­
baczyć „parod} i szopenowskiej" „Karnaw ału", któ­
ry  uważa za  obrazę majestatu.

I starzec w  dalszym ciągu budzi w  swej pa­
mięci żyw e wspomnienia. Mówi o pani Sand, „któ­
ra nigdy nie rozumiała muzyki, a w  szczególności 
Szopena"; o Tnalbergu, jako przeciw ieństw ie do 
Szopena, Czemś w  rodzaju mechanizmu; o L iszcie, 
którego tw órca „nokturnów" nie zdawał sie di rzyć 
sympatyą; o H enryka Hertzu i Gutmannie, uczniu i 
wiernym przyjacielu mistrza... A le  znów pow raca 
do Szopie-a, tego roztargnionego Szopena, który pe­
wnego razu przypom niał sobit, że przed sześciu 
miesiącam i smiował za zegarem  sześć tysięcy fran­
ków. L.

Peru~ostatni raz koncertował przed iaty dw u­
dziestu. Czas wypoczynku pośw ięcił zabiegom 
około budowy pomnika Szopena w  Paryża.

O dbyty w  tych dniach jego koncert był p o­
żegnalny. Grał etudy, w alce i nokturny swojego 
w ielkiego mistrza.

- f- -'A'* ?r

Z prasy rosyjskiej.
„R iecz* pisze o „braku ludzi" na obsa­

dzenie w yższych stanowisk biurokratycznych.

„Z w łoka z nominacyą wicem inistra na m iejf 
Sue K ryźauow skiego przybiera w yraźnie charakter 
demoustfiicyi B wały w R osyi w ypadki takiej 
zwłoki w  stosunku do stanowisk, obsadzenie których 
określało lak zw any kurs. T ?k  było np. po śm ier­
ci Plehw ego, a długa zw łoka skończyła',się nagm in­
nie kursu i nominacyi Światopołk-M irskiego. jeżeli 
jednak kurs jtst ustalony, tedy nie m c/e już być 
przyczyn zasadniczych zwłoki. Jeżeli p. Kryżanow- 
skij jest wobec nowego kursu nieodpow.edni, tedy 
nzeoa szukaćTantypoda. A  tym czasem  takiego nie­
podobna znaleźć. W  gruncie bowiem rzeczy nie 
o antypoda chodzi. Potrzeba w łaściw ie tegoż sa­
mego Kryżanow skiego tylko bez białej i czarnej 
magii. Nowy kurs tern tylko będzie się różnił od 
da- nego, że nic nie zmieniając in mertlit, b ęczif 
się obchodził bez sztuk magicznych.

Ale trudno trzym ać się, zdani, in „R ieczi", 
dawnego kursu bez sztuczek magicznych. I dla­
tego tak trudno znaleźć ludzi do steru.

„Brak ludzi —  pisze .R iecz" —jco ra z  w yra ź­
niej daje się odczuwać w  sferach biurokratycznych. 
Jeszcze jaskrawiej, niż w  danym wypadku, -vyglą< a 
to w  stosunku do ministerstwa spraw zagranicznych, 

obecni |8 °d a j niepodobna sobie uprzytomnić bardziej skoin- 
olikowanęj konjunktury międzynarodowej, niż dzi 
siejsza. Nikt doprawdy nie wie, co mu przyniesie 
jutro, i w  takie; właśnie chw ili niema w  minister­
stwie ' odpowiedzialnego [kierownika; ministerstwo 
trw aidotychczas w  t. zw. stanie ;w akacyjn ym ,-przy 
składzie odpowiednim do rozstrzygania nieznaczą- 
cyćh spraw  bieżących".

groził, iż spisze protokół Ponieważ jednak nie 
chciał on podpisać się w  specyalnej księdze dla 
kontrolerów, a przez groźby jego prześw iecały 
przym ó wid o łapów kę, w ezw ano policyę, która 
stwierdziła, że kontroler ten jest zw ykłym  a ferzy­
stą i aresztowała go. Przedtem jednak kontroler 
zdążył załatw ić się z fabryką Szerela  i tam udało 
mu się otrzymać łapów kę za[niet spijyw anie proto­
kółu.

— Pożar. Dnia 6-go listopada w Białej Cerk­
w i spłonął młyn parow y Ajzensztcjna. Pożar był 
tak w ielki, że m iejscowe straże ogniow e oaazały 
się w obec niego bezsilne. Podczas pożaru runęła 
jedna. ściana i przygniotła 2 ludzi. Młyn spłonął do­
szczętnie. Straty jeszcze nie zostały obliczone. 
Młyn zaasekurowany b ył na sumę 130,000 rubli,

— Rlarderatwo W  noov na d 3 listopada w  
miasteczku Trojanow ie na W ołyniu  dokonano o- 
krutnego m orderstwa na rodzinie Żurawskich. Ż u ­
raw skiego znaleziono z rana w  pokoju na podłodze 
uduszonego paskiem i potłuczonego, żonę jego w  
drugim pokoju rów n:eż uduszoną za, pomocą chust 
ki; leżącą na łóżku pod pierzyną. M ordercy dostali 
się do mieszkania przez w yjętą szybę z okna w y ­
chodzącego na ulicę, spraw ili się zaś tak cicho, że 
są-óedzi, , tórych mieszkanie oddzielało od m ieszka­
nia Żuraw skich tylko cienkie przepierzenie, żadne­
go hataju i szamotania, się nie słyszeli. Żadnego 
śladu rabunku w  mieszkaniu nie zauważono. Istffiei© 
przypuszczenie; iżfzbrodni dopuścili się krewni 
Aleksandra Kozaku oskarżonego o zabójstwo w łoś­
cianina Iirambra, Żuraw ski miał być pow ołany na 
świadka w  tej sprawie.

—  Tani truiwk Zauważono, że włościanie 
przyjeżdżający do Kamieńca, kupują zaw sze spirytus 
denaturowany, który następnie rozwadniają, m iesza­
ją  z rozmaitymi ingrediencjam i i piją zam ‘ast wódki.

Hr. A . Bobrinskij urządza rauty politycz­
ne, na których decyduje s :ę o losie projektów 
w izbach praw odawczynh

R auty polityczne, zdaniem „Rusk. Słow a*, 
to rzecz bardzo pożyteczna. A le  niechby spró­
bował urządzić raut polityczny jakiś ąp. Makla- 
kow, albo inny opozycyonista,

„Rauty polityczne hr. Bobrinskiego znajdują się 
noża konkure ucyą. Są to rauty mocno m onopolistycz­

n e , a ich gospodarz— monopolista polityczny. Prze- 
[hiósł on po prostu spraw y praw odaw cze do swo- 
fjego pałacu i urządził w łasny parlament. Parlam e lt1

Zdaniem  Kuzniecow a, R osya  nie jest pań-1 ź»ś hr. Bobrynskirgo z powodu swej monopolistycz- 
stwem ogólnochrześcijańskiem , tylko państwem I® ) sytuacyi wyw era olbrzymią presyę na rosyjski

prawoslawHem. Z  Ą i ,  * 4  ^  f a . ,  ' C T l
zo sta ła  u zn an a w o ln o ść  su n u em a  i m ożliw ość I g0f w szyscy rozsądni ladzie powinni przeprowa- 
op uszczan ia  p ra w o sła w ia , to d la  pań stw a p o - ld z a ć  w  Dumie . w  Radzie Państwa", 
w in n o  b yć  rzeczą  ob ojętn ą, n 5  ja k ie  w y z n a n ie ! R auty polityczn e to p o żyteczn a  rzecz, ale 
przechodzi od stępca od  p ra w o sław ia . D la  p ań -1 jiiecfcże w  tym  w zględ zie  pan uje rów n o u p raw -
stw a pozostaje ważnym tylko fiJct zdrady pra 
w oslaw ia i niema ża inej podstaw y db tego, 
aby traktow ać przechodzenie na w yznanie chrze­
ścijańskie odmiennie od przechodzenia na —  
niechrześcijańskie.

Referat kuzn iecow a, jak donosi „Russko- 
je Słow o*, w yw ołał oburzenie wśród posłów 
ze skrajnej praw icy R ad y Państwa. A toli bi­
skupi Eulogiusz, Arseniusz i Mitrofan którzy 
w ystępow ali w roli oponentów, oponow ali re­
ferentowi bard to pow ściągliw ie E ulotiusz n a­
wet oznajmił, iż gotów  byłby zgodzić się na

nienie dla wszystkich. ( i )

na której : „uspokojo- 
i w ypadkow ość bez

Próżtra, w ypelniora drukowaną frazeolo­
gią na olbrzymich płachtach prasy rosyjskiej, 
która posiada prawo pisać o wszystkiem , ale... 
po akademicku. I z drugiej strony „życie*, t. 
j. pustka iście stepowa, 
n e“ badyle martwo stoją 
ładu i ze stoicką pogardą dla drogow skazów , 
samopas hula... —  Oto „teraźniejszość*...

Nad „przeszłością" nikt się n:e zastana­
wia, bo i poco, kiedy —  „ona juz się przecie 
skończyła"...

O „przyszłości" nikt nie myśii, bo prze­
cie... ' „skasow an i: policyi nie jest- przew idy­
wane, a ona i z r.ieznanem jutrem jakoś sobie 
poradzi*...

A  dzień dzisiejszy?...
A  dzień dzisiejszy to epoka historycznych 

niespodzianek o cechach raka, który w tył się 
cofa i wszystko pod siebie łapami zgartuje...

Jest to „czas", w którym  rozum repre 
zentuje p. Puryszl iea icz  z Guczkowem, uczucie 
p. Aleksiejcw z hr. Botrińskim , czyn kom isje 
parlamentarne od spraw  narodowościowo-reli 
gijnych, a ks. Meszczerskij należy... do opo 
zycyi.

Jest więc to skład „okoliczności* zgoła 
niepowszedni zwłaszcza, że koniec św iata w 
najbliższym czasie nie jest oczekiw any, a z ży 
ciem, naw et z takiem, jakie ono jest w chwili 
obecnej, trzeba bądź co bądź daw ać sobie 
radę.

Stęka tedy i ten, i ów, a naw et w yrze­
kają i postękują niemal w szyscy —  i żyją

... Ż y ją  w sposób, który dopie-o historya 
prawnukom naszym dokładnie w yiłóm aczy, od­
nosząc pokolenie dzisiejsze do gatunku istot 
naj w ytrzym alszych...

będą i mil. rb. Opi óc/. tego zam ierzone jest 
założenie centralnego instytutu agronom icznego 
koordynującego działalność sieci krajow ych sta- 
cyi doświadczalnych.

Po przemówieniu p. W inera zarządzono 
przerwę, po której dokonano w yborów  3 ko- 
misyi: do opracowania projektu organizacji 
zarządu stacyi, budżetowej oraz redhkcvjnej,

(d c. ń.,.

Czarny Jegomość.

Dokoła pravodavaych.
0  zmianę pcze?>sów budżetowych. Dni* 8 li­

stopada komisy e finansowa, i praw odaw cza Rady 
.Państwa rozw ażały na w sp óiiem  posiedzeniu u- 
[chwalony przez Dume proiekt zmiany przepisów 
budżetowych. Na posiedzeniu byli obecni Kokow- 

|cew i kontroler państwowy Charitorow.
Prezes rady ministrów oznajmił, że w  zasa­

dzie niema nic przeciw ko zmianie przepisów,„  ...____   1___ ____ ______ , t ( pro . ..
w n ioski referen ta, g d y b y  od łączen i dd k o ścio ła  I testuje tylko przeciw ko poszczególnym  artyki łom I , g ro n 0 m ow ie ziem scy, p rzed staw iciele  1  ■
p ra w o sła w n e g o  zostali o g ra n iczen i pod  w zgi ę - 1projektu Dumy. Protestował w ięc K okow cew  prze 1 - * J r
dem  p raw  słu żb y  cyw iln e j le iw k o  zniesieniu dziesięciom ilionowego funduszu

ile fe r a t  w v w o 'a i eo i ca  d v sk u sv e  w  budżecie, przeciw ko m ianie ustanu mionych po
e era i w y w o ta i g o rą c ą  a ysK u syę. Iroku xyo6 k-edytów  o isncerzonych, przeciw ko u-

Zo? iam e on  p o w to rzo n y  w  k lu bie działa- Jchwalaniu kredytu mniejszego w  razie różnicy zdań
c -.y sp o łeczn ych  w o b ec  p rzed staw ic ie li centrum  [ pomiędzy izbami co do jego  wysokości, przeciw ko
i lew icy obu izb.

Człowiek, Kionf znał Szeoena.
W  tych dniach koncertował w  P aryżu p. P e ­

ru, nestor pianistów świata, który osobiście znał 
Szopena.

Pomimo wieku bardzo podeszłego, p P eru  
zachowa rzeżkość, pewność sądu i jak  najlepszą
pamięć. P rzeżyw ał z wielkiem  zajęciem, ale bez 
gorączki, momenty świetne w  historyi muzyki. 
Um ysł jego zachow ał wdzięk i żyw ość.

P. Feru n etylko znał Szopena, ale bvł jego 
uczniem i to w  okolicznościach dość niezw ykłych 
Urodzony w  Bordeaus, uzupełniał w  jednym  z pin- 
syonatów paryskich >woje studya literackie. W  so­
botę udawał się do Kalkbi ennera, słynnego ucznia 
Clem tntiego, jednego z tw órców  współczesnej tech­
niki gry  fortepianowej. W  tym Czasie Szopen p rzy ­
b ył do Paryża z zam iarem  zasięgnięcia ra i gd 
Kalkbrennera. Podczas pierw szego spotkania, S zo ­
pen, onieśmielony w obec artysty, którego uważał 
za mistrza, zaledw ie odw ażył s i ; przystąpić do po 
pisu. U słyszaw szy kilkanaście taktów, Kalkbrenner 
odczuł, że ma przed sobą artystę genialnego i n ie­
zw łocznie ośw iadczył, że o lekcyacn nie może być 
m iędzy nimi mowy. Odtąd bardzo często g .a li ra­
zem, żwiązam i węzłam i ścisłej przyjaźni i w zajem ­
nie udzielaii sobie wskazóweK. P . Peru często był 
obecny podczas tych seansów artystycznych, z te n  
większem  zadowoleniem, ze już w ów czas zajm ował 
wybitne stanowisko, jako skończony wirtuoz, zdo­
byw szy rozgłos na pierw szym  koncercie w  Borde- 
anx w  r. 1845 gdy h czj '1 14 lat.

Kalkbrenner nie był zadowolony z Peru'ego; 
m rzucał, że gra jego  jest zbyt swobodną, w ykona­
nie nadto fantastyczne. P ew n ego  dnia rzekł do 
•Szopena: „Lubisz pan tego chłopca, w ięc skłoń go 
do prLey". Oto, w  jaki sposób Peru zoutał uczuiem 
tw órcy ballad. Ten okres uważa za najpiękniejszy 
w  swojem życiu i m ówi o nim z serdecznem  w zru­
szeniem. Od ow ych czasów  przew ed-ow ał całą  
Europę od Mad.-ytu do W arszaw y, cd Rzym u do 
Londynu: znał wszystkich, którzy w  tej długiej cza­
su przestrzeni w zięli miano „sław nych", bąd^ „zna­
komitych": Liszta, Thalberga, A nbera i Berlioza, 
ale jedynie o lekcyach SzoDena m ówi z rozrzew ­
nieni.

— Mistrz zachw ycający i odstręczający —  m ó­
wi o nim Peru —  zależnie od tego, czy się umiało 
go zainteresownć i zrozumieć; oryginalny, o zmien- 
nem usposobieniu, często zam ykał się w  sobie; sen­
tymentalny i smutny, w esołość okazyw ał gderaniem, 
a często ak gdyby z akcentem złości. Ż y jący  
skromnie i unikający ludii, nie zaw sze był lym w y ­
rafinowanym Szopenem z u gendy, stałym  klientem 
m agazynów w  Palais-Royal; przybył do Paryża, 
ubrany w  długi surdut, zapięty L A  , j  soko, że nie 
b; ło v  dcc am źdźbła bielizny. K okieteryi nabrał 
j ćżnięi. w  miarę rozwoju choroby.

Stał sii; fanatykiem i roztargnionym: zdarzało 
się, że Poru był zaproszony przez mistzra na obiad

[zniesieniu art. 17 przepisów  budżetowych o prawie 
(rady ministrów na uchwalani w  w ypadkach w y ­
ją tk o w y c h  kredytu bez izb. W  myśl życzeń K r  
Ikow cew a połączone kom isye przyw róciły  w  pro 
| je łacie fun lv sz  dziesięciom ilionow” , odebrały Du 
I m it praw o kwestyonowania kredytów  opancerzo- 
la y ch . zachowując tylko prawo kontrolowania czy

W sprawie stacyi doświadczalnej.
t ~'

W czoraj rozpoczęły stę obrady zjazdu, 
zw ołanego w  sprpt.ie założenia w K ijow ie 
krajowej rolniczej stacyi doświadczalnej. Obra 
dom przewodniczył prezes kijowskiego ziem- 
stw a gubernialnego p. Sukow kinj zjazd odby 
wa się w  salt ratusza, biorą w nim udział pre 
ztsow ie ziemstw gubcrnialnych podolskiego 
wołyńskiego, wiciu prezesów ziemstw pow iato­
wych gub. podolskiej, wołyńskiej, kijowskiej, 
baśarabsklej i czernibo ws’ :iej, radni tych ziem stw

Łie ziemscy, przedstawiciele T -w  roi' 
tni. Na porządku dnia umieszczono 

sprawy: 1) zadania i funkeye stacyi doświad- 
czalnei, 2) teren działalności stacyi kijowskiej, 
4) stosunki wzajemne ziemstw, biorących udziai 
w jej o rg an izacji oraz udział rządu w  kosz 
tach jej utrzymania, budowy i urządzenia, 4) 
filie stacyi, 5) preliminarz budżetowy.

P. Sukowkin, zagajając zebranie zazrtajo 
run ooecnych z hisLoryą i obecnym stanem 
sprawy o rg an izacji stacyi w kraju nasrym.

artykuły opancerzone są właściwie stosowcie, przy I Projekt rządow y, dotyczący organ izacji takich 
.wróciły istniejącą praktykę stosowania ^ ed -n ów  J stacyi w calem państwie jest już przyj sty przez

Instytucje praw odaw cze i stosownie do niegow w ysokości z poprzedniego roku, jeżeli powst *nie 
co do nich różnice zdań pomiędzy ''zbami, w reszcie 

[przyw róciła art. 17 przepisów  budżetowych.
Uchwalono tylko szereg nieznacz jych  zmian 

w  istniejących przepisach. Ze znaczniejszymi tylko 
to jedno, że rok budżetowy ma się zaczynać dnia- 1 
kwietnia i kończyć 31 marca.

0 język w  szkołach prywatnych. Na posie­
dzeniu dumskiej komRyi oświatowej uchwalonokomisyf oświatowej
między innemi, że języ k w ykładow y w  szkołacn I będą bezpośrednio stykały" się 
prywatnych określany by™a przez założycieli od-1 effi . b , doskon ale 
nośnych szkof. > s ^

K aO K łK A  r R O l I ^ £ r 0 H A Ł M A .

(Z pism i od kore&p Mde,itów).

— Nowe Kułko rolnicze. Mieszkańcy m. )at 
molińce i jego  okolic nod w pływ em  broszurki ks. 
W . Baranow skiego „Zakładajm y Kółka roinicze" 
podali prośbę do gubernatora o pozwolenie założę 
•nia Kółka rolniczego w  Jarmolińcąch". B.

— 0 szkołę w  Kozlatynie. Z  iiiityatyw y prze 
łożonej gimnazyui 1 żeńsjdego w Koziatynio odbyło 
się tam w  u. 6 listoDądr w  audyioryum kolejow em  
zebranie osób z pośród inteligencyi m iejscowej, na 
którem to żebranin omawiano spraw ę otwarcia w  
Koziatynie m ęskieąo średniego zakładu naukowego.

— Walne zebranie Związku hodowców chmie 
łu. N a zaDowiedzianem na d. 13 b. m. zebraniu 
walnem  członków związku hodow ców  chm ielu poza 
bieżącem i sprawam i pomniejszej wagi, ma być w y ­
słuchane sprawozdanie z i-go  jarm arku chm ielo­
wego, referat zarzadu o obecnym  nianie spraw  
Związku i o przyszłej działalności Zw iązku w  okre 
sie zimowym; w reszcie przedłożony zostanie zebra 
tiiu do zatwierdzenia m em oryał zarządu w  sprawie 
h .udlu  chm ielem  wołyńskim  wogóle, uwłaszcza zaś 
eksportu chm ielu z W olyn.a za granicę i do K ró­
lestw.. Polskiego, oraz w  spraw ie uporządkowania 
tego handlu. Memoryał pow yższy po zatw ierdze­
niu przez zebranie ma być podany do ministerstwa 
rolnictw a i ministerstwa przem ysłu i handlu.

— Zebranie T wa siożyw czego „Samopomoc". 
W  dniu 12 b. m. w  Humaniu odbędzie się w  loka­
lu tiumaóskiej szkoły handlowej zebranie humań 
skiego T -w a spożyw czego „Samopomoc".

— Samozwańczy kontrola*-. W  m iaueczku 
K c s io p o !  pow. rówieńskiego do fornterni W alaw- 
sklego i S-ki zjaw ił się jakiś młodzieniec w  unifor 
tnie technika i o św iad ezjł, iż jest on w ydelegow any 
przez inspel cyę fabryczną do przeprowadzenia kor 
inrii w  m iejscow ych fabrykach. Kiedy domniemany 
kontroler obejrzał fabrykę, zaczął on w  sposób i.ro- 
ganeki w ytykać jakieś nieprawidłowości w fabryce,

rząd ponosi 3A kosztów  ich urządzenia 1 u- 
trzymania. M ów ca zaznaczył, i i  obecnie rząd 
oddaje wykonanie tej spraw y w  ręce ziemstw, 
co powinno oyć przychylnie przejęte przez 
działaczy ziemskich. D e cy z ja  taka jest tem 
raeyonahiiejszą iż przy udziale ziemstw s ta c je

z ogółem  rolni- 
oznajr-mione z jego  po- 

erzebam', a oprócz tego posi tda ona ważne 
znaczenie natury moralnej, albowiem ćecyzya 
ta św iadczy o zaufaniu, żywionem przez rząd 
względem ziemsłw. W skazaw szy jeszcze na to, 
iż projekt stacyi, podany przez ziemstwo k i­
jow skie, napotkał żyw e poparcie innych ziemstw 
s orgnnizacyi rolniczych, p. Suków kin zakoń­
czy] sw ą przemowę oświadczeniem iż zebranie 
obecne stanowi nową erę w  życiu rolnictwa 
miejscowego.

Po przemówieniu p. Sukow kina w ybrano 
dwu w iceprezesów zebrania, a m ianowicie pp. 
Dwernickiego i Aleksandrow a.

Agronom  p. Frankfurt rozpoczął sw ą 
przembwę od zaznaczenia, iż obecnie w szystkie 
usiłowania Ziemstw i rządu skierow ane są ku 
temu, by podnieść produkcyjność rolnictwa. 
Usiłowania te rozbijają s ’’ę o brak wi “dzy fa­
chowej, co mówca ilustruje licznym i przykłada­
mi. W iadom ości z dziedziny rolnictwa, oparte 
na danych, zdobytych praktyką Europy Z ach o­
dniej, u nas często nie mogą być zastosowane, 
a podniesienie techniki rolniczej jest w zupeł­
ne; zależności od tego, o ile w szystkie teorye 
będą m ogły opierać się na doświadczeniu zdo- 
bytem w wartjnkach m iejscowych. T ak i postęp 
w rolnictwie może mieć miejsce dopiero po za­
łożeniu csłej sieci stacyi doświadczalnych.

Przedstawiciel departamentu rolnictwa, p 
W incr zatrzymuje się na histo iyi rozw oju sta­
c j i  doświadczalnych, i wskazuje na to, że d o ­
tychczas głów ne usiłowania rządu były zw ró ­
cone na R osyę azyatycką, a teraz dopiero roz­
ciąga 011 sw ą działalność na kraje mniej odle­
gle, asygnując na tworzenie s.acyi znacue fun­
dusze. W  roku J912 kredyty na ten ćel sięgać

K R a NI Sf A.
Rcsr! « x «r» r*l ySr

Dziś 11 (24) Marcina B. W .
Jutro 12 (25) Marcina I’. M. 5 braci m.

W # « J łła-s .J r. « gaat 7 1 *  31

*

K n l e n d a e a y k

24- l i s t o p s ś ł  n« sił.

Roku l 76'6 Na Seim ie t. zw . Czaplica 
w niesiony projekt zabezpieczający inowiercom  
w olność obrządku.

—  T e a tr  p o lsk ł. W  nadchodzącą niedzielę 
teatr nasz występuje z „wieczorem  śmiechu", 
na który złożą się dwie arcyw esoie komedyo- 
farsy, a mianowicie: „Szpieg B onap*rtego“ , 
farsa w  2 aktach z p. Popławskim w roli głów  
nej, oraz nieśmiertelna krotochwila Blizińskie- 
go „M arcow y kaw aler*. G łów ne role odegrają 
pp. M orska-Popławska, Popławski i Piotrowski.

Przypom inam y, że przedstawienia rozpo­
czynają się punktualnie o godz. 8 wieczorem.

—  S p ra w a  prasow a- w  dniu 15 b. m.
tv w arszaw skim  sądzie okręgow ym  rozpatryw a­
na będzie spraw a „K uryera W arszaw skiego" i 
„Gońca P orannego", zaskarżonych przez p. W a ­
cław a Lipińskiego o potw arz w druku. Chodzi
0 to, że pomienione pisma, pisząc o jakim ś 
W entzlu Lipińskim, figurującym w  rew ełacyach 
R akow skiego, w ypow iedziały przypuszczenie, 
czy nie jest nim właśnie p.- W acław  Lipiński. 
P. Lipiński powołuje szereg świadków z K ijo­
wa i W ołynia.

—  „Lud B o ży ". W yszedł z druku Na 46 
„Ludu Bóżego" : zawiera: 1) Nasze pamiątki
(Kamieniec Podolski), 2) W iatyk w Hiszpanń, 
3) Spraw a świąt u nas, 4) W iadom ość: poli­
tyczne, 5) C o słychać w  Dumie? 6) Ś  p. ks. 
Stanisław  Paw łow ski, 7) W iadom ości kościel­
ne, 8) Z  tygodnia, 9) W iadom ości krajowe; 
10) Dobre rady, 11) Ogłoszenia.

W  dodatku I „Nasza W ieś*: 1) Co. to
jest rola (dalszy ciąg), 2) G aw ędy starego M a­
cieja (O wilkach w owczej skórze), 3) Z a zię ­
bianie się Ojdfa, 4) T r z j  najlepsze rady.

W  dodatku II „G azetka dla dzieci*: 1)
Jędrek, 2) Rozw iązanie zagadki i odpowiedzi 
na listy.

W  dodatku III „Nauka w iary" Ew angelię
1 naukę.

—  W ieŚCl Z sąd ó w . Dziś i jutro k ijow ­
ska izba sądowa przy udziale przedstawicieli 
stanów rozpatryw ać będzie spraw y urzędników 
kijow skiego okręgu,kom unikacji: K  Miłobędz- 
kiego, K . K orolenki i T . Do ko w skiego oraz 
kupca W L Lessnera, pociągniętych do odpowie- 
dzialńości po re w iz ji senatora Neuhardta.

ju tro  kijow ski sąd o k rę g o w y  rozpatryw ać 
będzie spraw y redaktora gaze„y „Birż. W iedo- 
mosti* W asiłjew a, „Poslednija N owostł" Riu- 
mina i fejletom sty Breszko-BreszkowskiegoJ 0- 
sJrartOiiych przez p. F. M uzewskiego o potwarz 
w druku w a tykułacn p .J t. „W ystępne mdio- 
u y* (historya otrucia k się tu j i księcia Św iato- 
pełk- Czet W ertyńskiego).

Skargę p. M aeewskiego popierać bed.de 
adw . przys. Edward Paszkowski.

—  'Wiceprezes kijow skiego sądu okręgo­
w ego W . SzmakoW ma oyć m ianowany Dreze- 
sem sądu okręgow ego w  Pnłtawie.

—  W czoraj w kijowskim  sąozie wojenno- 
o b  egow ym  doręczono akt oskarżania pp.: Ks - 
r iśkiew ieżow i, Ciirzanowskierau, Ju-kowsk;emuf 
Lękaskiem u oraz studentom lw ow skiej szkoły 
rolniczej: Jackor.-skierńu, Zarzyckiem u. Dąbrów 
skiem u 1 Skow ronow i, oskarżonym  o szpiego 
stw o w ojskow e na rzecz Austryi.

—  Og«ine zsjbranlo. JMtro, w sobotę, w 
15-ej auli iiniwrrsytetu kijowskiego odbędzie się 
ogólne zebranie członków kijow skiego T o w a ­
rzystw a agronom icznego. O prócz sprawozdania

działalność: T ow arzystw a i spraW bieżących 
będą w ygłoszone referaty.

—  Z w y s t a w y . W e czw artea d. 17 
b. m. odbędzie się zebranie zarządu w ystaw y, 
w sobotę, d. 19 — walne zebranie komitetu. W o ­
bec mających się odbyć w Ćnarkowie dwu zja ­
zd ów — przem ysłow ców  górniczych i fabrykan­
tów  maszyn i narzędzi tolniczycn, komitet de­
leguje na nic sw ych przedstawicieli.

—  W sp ra w ie  o św ie tla n ia  m iasta. O-
negdaj odbyło się pod przewodnictwem  p. M 
Bukowińskiego posiedzenie miejskiej komisyi do 
oświetlenia miasta. Komisy-, rozpatrzyła in r.ie-  
rito  projekt nowej umowy między miastem 5 
T-w em  elektryczności i uchwaliła pow ołać spe 
cyalną kom isyę rzeczoznaw ców  dla szczegóło 
w ego rozpatrzenia projektu. D o komisyi zostali 
zaproszeni prof. de Metz, prof Artem jew i dyr 
banku państw ow ego p. A ianasjew . O prócz te­
go w skład komisy! weszli z prawem głosu do­
radczego, jako przedstawiciele miasta— radni 
Bukowiński, Fałberg i Slusarewskij. Po rozpa­
trzeniu projektu przez rzeczoznaw ców , zostanie 
on poddany pod dyskusyę w  komisyi, a nastę­
pnie w radzie miejskiej.

—  Zjazd p rze d sta w ic ie li m iast. P rezy­
dent miasta w ystosow ał do gubernatora kijów 
skiego prośbę o wszczęcie starań u ministra 
spraw  w ew nętrznych o pozw olenie na zw ołanie 
w K ;jow ie zjazdu przedstawiciel: miast całego 
państwa dla opracow ania projektu reform y p o­
datku państw ow ego od nieruchomości mjejskn h.

ak to już podawaliśm y, kijow ska rada miej­
ska uchwaliła pow yższy zjazd, ofagn ąc wspól- 
nemi usiłowania ni uzyskać zwolnienie m.ast 
od ponoszenia ciężarów  podatkow ych na po 
trzeby ogólno-państwowe.

—  W  sp raw i* w y s t a w y  k ra jo w e j. O ne
gdaj powrócili do K ijow a delegaci komitetu w y­
staw y r. 1913, a mianowicie: prezes w ystaw y
hr. A . Tyszkiew icz, pp. II. D jakow , A . R ze 
peckij, D. Mnrgolin, w> Jozefi, W Demczenko, 
D elegaci udali się w Petersourgu do minister­
stw a handlu i przemysłu, głów nego zarządu 
stadnin państw ow ych, m inisterstwa skarbu, g łó ­
w nego zarządu rolnictwa, departamentu roln ic­
twa, wydziału drobnego przemysłu, m elioracyj­
nego i g łów n ego zarządu do spraw  gospodarki 
m iejscowej pr2y m inisterstwie spraw wew nętrz- 
nycn ora/, wnieśli starania komitetu w ystaw y o 
zapom ogi, do departamentu zaś rolnictwa o po-

zw o lctiic  na t-drorf^nW  w y sta w y  k ijo w skie j do 
r. 1913  i o zatw icidzcnic statutu w ystaw ow e­
go. W szyscy ministrowie i zarządzający w y ­
działami życzliw ie przyjęli starania komitetu i 
oświadczyli, iż kredyty na zapom ogi dla w ysta­
w y będą włączone do państw ow ego prelimina­
rza budżetowego na r. 19 12 . O prócz tego i 
m inistrowie, i niektórzy posłowie do Durny i 
R ady P ań stw a  obiecali sw e pooaicie w czasie 
rozpatryw ania preliminarza przez in stytucje 
prawodawcze.

G łów ny zarząd stadnin państw ow ych po­
stanowił u-ządzić w K ijow ie w  r. 19 13  wszcch- 
rosyjśką w ystaw ę koni i w tym celu w yasygnow ał 
komitetowi 30 tys. rb. na urządzenie specyalnegb 
wydziału oraz 20 tys. rb. na nagrody pienięż­
ne dla właścicieli koni, w yprodusow anych w 
kraju i stanowiących własność poddanych ro­
syjskich. Prócz tego zarząd stadnin ofiarował 
znaczną ilość medali i listów  pochwalnych, aby 
zaś zw iększyć zainteresowanie do w ystaw y, roz­
począł starania u ministerstwa w ojny o przyj­
mowanie w  r. 19 13  koni rem ontowych z gub. 
kijowskiej, podolsKiej, wołyńskiej, części poł- 
tawskiej i czernihówskiej w  K ijow ie i przezna­
czył dla najlepszych okazów koni rem ontowych 
n agrody. Ministerstwo przemysłu i handlu za ­
proponowało aelegacyi przeprowadzić starania 
o pozwolenie na urządzenie w  K ijow ie jedno­
cześnie z w ystaw ą ogó'n ą wszeehrosyjsttą w y­
staw y narzędzi rolniczych i m aszyn oraz o spe­
c ja ln e  zapom ogi na ten wydział, co też komi­
tet uskutecznił, wnosząc podania do prezesa 
ministrów i ministra przemysłu I handlu o za ­
pomogę w kw ocie 281 tyst rb.

W  ostatnich dniach pobytu w Petersbur­
gu delegaci musieli zw alczyć jedną przeszkodę, 
zupełnie nieoczekiwanie napotkaną, a m ianowi­
cie —  projekt urządzenia w ystaw y w szethrosyj- 
skiej gospodarki miejskiej i drobnego przem y­
słu w Petersburgu w r. 19 13 . Zaw dzięczając 
jednak poparciu prezesa Cesarskiego ,T -w a  te­
chnicznego, urządzającego tę w ystaw ę, p. K o ­
w alew skiego, oraz prezesa komitetu w ystaw y 
senatora Iw anow a, delegatom kijowsitim udało 
się wyjednać u T -w a  me tylko odroczenie w y­
staw y do r. 19 14 , lecz otrzym ać jeszcze obie­
tnicę, iż T -w o  samo weźmie udziat w organi- 
zacyi w ystaw y kijowskiej i ofiaruje mu znaczną 
ilość nagród i odznaczeń.

Rezultaty, osiągnięte przez d elegację  w 
Petersburgu, dały komitetowi w ystaw y kijow ­
skiej m ożność zwiększenia ilości działów wszech- 
■rosyjskicli na w ystaw ie do 8. Grupa wszech- 
rosyjska na w ystaw ie będzie się obecnie sk ła­
dała z następujących działów: 1) narzędzi ro l­
niczych i maszyn, 2) przemysłu cukrow nicze­
go, 3) hodowli koni, 4) gospodarki ziem fkiej, 
5) drobnego p/zemysłu, 6) h ygien y  i uzdro- 
trotnienia mieszkań, 7) naukow ego i 8) sztuk 
pięknych i sztuki stosowanej.

—  N AD ZÓ R NAD P O LIC  Y Ą  ŚL E D C Z Ą . Z  
rozporządzenia w ładz w yższych n a i kijowska poli- 
cya śledczą ustanowiony został nadzór prokuratu­
ry  Nadzór ten spraw ow ać b ę d z ie  w iceprokurator 
kijowskiego sądu okręgow ego H rinrichsen. R oz­
porządzenie to tui na celu  podniesienie pow agi po- 
liCyi śledczej w obec ludności

—  G R A B IE Ż. W  dniu 6 listopada w  pobli­
żu sk(adu drzew a Fajbiszenki na przystani banda 
złożona z kilku złoczyńców  ograbiła  niejakiego 
I. W iedmenkę. P olicya śledcza aresztowała napa­
stników.

— A W A N T U R N IC Y . Onegdaj wieczorem  na 
ul. Szczekaw ickjej kuku ehu ligarów  zaczęłc bez 
te  łnej przyczyny bić wszystKich przecnouniów. 
P olicya aresztowała dwóch awanturników  -• M l 
laszkiew icz* : S iergiejew a. Pozostali umknęli.

—  N IE O ST R O Ż N A  J A Z D A  Na ul. M. Ż y ­
tomierskiej dorożkarz D. Bolszunow  w padł na A . 
Kerille, która odniosła potłuczenia ciała. D orożka­
rza pociągnięto do odpowiedzialności.

—  UJĘCI ZŁO D ZIEJE, W  sklepie Żuliń- 
skiego przy ul. W .-W asvlkow skiej Ns 9 złapano na 
kradzieży 4 nieletnich chłopców .

Poza tem aresztowano W , Szym ańskiego z 
narzędziami złodziejśkiem i i lińskim nożem, który 
okrzdł m ieszkanie Ńappy i M, Matałyga.

—  Z A T R U C IE  SEREM . Onegdaj m ałżonko­
w ie R ajtberg zatruli się serem kupionym  w  m le­
czarni Brikmar.a na rogu D. W ału  i Konstanty­
nowskiej.

C  powyższem  dano znać policyi, która skon­
fiskow ała u Brikmatis 10 funtów podobnego sera.

—  D E Z E R T E R . Policya aresziuwi ła za kra­
dzież w  domu 11 przy ul. Saksońskiej S . Mozgo- 
w yja, który okaza? się dezerterem  7C kubańskiego 
pułku piechoty, zbiegłym  z wojsku w  r. 1904.

—  K R A D Z IE Ż E . Onegdaj w  domu jYs 18 
przy ul. Kerosirnęj podczas pożaru skradziono z 
mieszkania Z . Kow alcnki ubranie, w  którem znaj­
dowało się 100 rh. i rozm aite pokwitowań.,. P r?y 
ui. Bezakowskiej Jsia 34 okradziono M ogilew saiego i 
Kaziutę. Z  k«.nCelaryi 6fł m irgorodzkiego pułku 
piecnoiy na Peczersku skradziono paltot podpułk, 
D. Basańca.

W  biurze pocztowem  na Kreszczatyku sk ra ­
dziono S. Grebne z kieszeni portmonetkę z 203 rb.

—  ZA JŚCIE W  SĄ D Z IE  O K R Ę G O W Y M  
W czoraj w  gmachu sądu okręgow ego miał m iejsce 
następujący wypadek. Na korytarzach i-go  pietra 
zgrom adziła się spora gaistka podejrzanych oso­
bników .

jednem u z woźnych u d a lj się z wielkim  tru • 
dem w yprow adzić Całą kompanię na schody.

W śród osób, usuniętych z korytarza, znajdo­
w ał się niejaki Petrowski, c io ry - um ysłowo, który 
ujrzawszy na schodach stójkowego, w y rw a ł mu 
szablę i usiłował go uderzyć. Na "diodach w szczął 
się nałas. W  rezultacie zbiegli się inni urzędnicy 
policyjni i obezw ładnili Petrow skiego.

— u s i ł o w a n i e  s a m o b ó j s t w a , w c z o ­
raj w  domu Na 35 przy ul. Konstantynowskiej usi­
łow ał otruć się handlarz Szlam a T. „Pogotow ie" 
uratowało życie desperatowi.

—  E PIL O G  D R A M A TU . Nauczyciel szkoły 
miejskiej Mikołaj Bieda, który w  celu samobójczym 
podpalił na sobie ubranie, wskutek odniesionych 
oparzeń w  strasznych m ęczarniach zm arł w czoraj 
w  szpitalu Aleksandrowskim .

—  SP R Y T N I O S Z U Ś C I. W łaściciel zakładu 
ślusarskiego w d. N° 1-3 przy uł. W .-W asylkow skiej 
W iktor Kochniuk pai'ł ofiarą n iezw ykle sprytnego 
oszustwa. Znajom y K., niejaki Michał Kamiński, 
zaproponował mu r aoycie od pew nego osobnika 
m as:yn ri do faotykow ania fałszyw ych pieniędzy. 
A b y  zachęcić Kochniuka, Kamiński na drugi dzień 
pokazał mu ow ą maszynkę i przy nim sfabrykow ał 
trzyrublówkę, którą nawiasem mówiąc, uprzednio 
zręcznie w łożył do m aszynsi. Zachęcony Kochniuk 
zgodził się na propozycvę Kamińskiego. W ieczorem  
dnia 24 października Kamiński w raz z arugim  
„przem ysłow cem " przyw iózł maszynkę do m ieszka­
nia Kochniuka. Ten ostatni przygotow ał już w zię­
te z banku 2 300 rubli, które doręczył sprytnym  
oszustom. Pieniądze włożono do maszynki 1 du- 
srezono tagową w  ruch. W  czasie roboty I< amiń 
ski w ysłał Kochniuka po B~zekąsk>, lecz gdy ten 
pc 20 minutach pow rócił oczyw iście nikogo już w  
mieszkaniu nie zastał. Zrozpaczony Kochniuk udał 
się na poszukiwania Kamińskiego, lecz gdy go od ­
nalazł ten zagroził mu skutkami wdaw ania się w  
fałszow anie pieniędzy i przerażony Kochniuk z a ­
m ilczał o w szyjtkiem . D opiero d. 9 listopada z d e ­
cydow ał się zawiadom ić o oszustwie policyę. Ka- 
irttńskiego aresztowane. Na razie nie chciał się on 
do w iny przyznać, później jednak przyznał się do 
w szystkiego i obiecał Kochniukowi zw rócić część  
pieniędzy. W ypuszczono go w  tym celu z aresztu, 
lecz nie o izcstzn o  go śledzić. Kamiński przyszedł 
w raz z Koćnniuki.em do hotelu „Francya" na rogu 
Kreszczatyka i ul. Proreznej, w szedł do numeru 
zajm owanego przez hr. Józefa Bierżyńskiego. W  nu 
merze zastano tylko znajomego hrabiego, M ieczy 
sław a Marszyńskiego, Marszynski na żąd an r Ka 
mińskiego uiezwłocznie w irołacił KochntukOw 
Poo rubli. W  tej chw ili w eszła policya i areszt o
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w ala obu wspólników. Na zakończenie nicoczcki 
w in y  epiłog— przyprowadzony Jłrzea policjanta do 
cyrkułu Kammski, korzystacie z załatwiania, przez 
dyżurnego urzędnika policyjnego zw ykłych  formal 
nośei przy p-zyjeciu więźniów, zb ieg i—1 dotąd jest 
bezskutecznie poszukiwany.

—  Osobiste. P rzyb ył z O desy i zatrzym ał 
się w  hotelu „Continental" petersburski naczelnik 
miasta D Draczewskij.

Biuletyn Kijowskiej stacyl meteorologiczne].
r»r>ia 10 (23) listopada 1911 J.

Tem p, pcw . w edi. Ce).
B.hi ofńetr przy O w  i» ■
Stop. wilgotności w  ptoC.
Kler. i szyb ł f i i  .( w  »,ir»r.)
Chmur, we.i* st, sy*
Ilość ousdów w moa

od g. 9 ej wieCz 
do g. ę e j  w '"jcx

Nnjw. temp. pow itfl za w  Ciągu dćby 14,0
Ni j n i i s z * ' .......................................................................... 1,2
PrzeCłysiMi icm. pew. w  Ciągu doby 4,7
W ielol. przet. temp. pow . w  Ciągu doby 0,2

Q  Z  I E  N N I K 1 j  O  W  5  K

X- 7 I .  * %■ 9
z rana po pęt. w jećz

4.7 13,0 L 5
736.5 737.2 74 :.s

98 64 87
P łd W i 7. PłnZ,

IO 8 4
— -- “

Ogólny ataa pogody w Europie z r u n  n* 
podstawie telegramu główneg.. Ob icrwatoryum; 
fizycznego:

Opady notowano w  w iększej części Rosyi, 
oprócz południowej jej Części; tem peram ta zbli­
żona do normalnej w Fiulandyi, znacznie wyższa 
od normalnej— w  pozostałej Rosyi.

Przew idyw ana pogoda na d. 11 listopada: 
ehłodnawo nr północnym zachodzie, na zachodzie 
i w  części Centrum Rosyi, ciepło w  pozostałych jej 
rejonach, przym rozki nocne w  północnej połow ie 
Ko vi, opady m ożliwe miejscami w  centrum i na. 
wschodzie Rosyi.

Z SĄLOY'.

Proces intendentów.
W czorajsze posiedzenie sądu wojennego ro z­

poczęła się o godz. 11.
Na żądanie prokuratora odczytano szereg d o­

kumentów urzędowych i w yciągów  z regulam inu 
komisyi odbiorczych i ustaw wojskowych. Nastę 
pnie prokurator za pośrednictwem  przewooniczące- 
go zapytuje oskarżonego pułk. Dmitrjewa, czy znał 
on doŁe.wcę Ostrowskiego, i c zy ’ pf-żyjĘT kiedykol­
w iek  od niego łapówkę.

Pułk. D m i t r j e w. Dostawcę O strowskiego 
kilkakrotnie spotykali.m w  komisyi. P ew nego razu 
inny dostawca, Ł ukaszew icz, powiedział mi, O- 
strowski chce mnie odwiedzić w  mojem m ieszka­
niu. Zgodziłem  się na to, chcąc mu osobiście ,.0- 
wiednieć, jże nie przyjm uję żadnych łapów ek Na­
stępnego dnia Ostrowski mnie odw iedził i zaczął 
prosić, abym, jako prezes komisyi w płynął na to, 
żeby aostawę jego przyjm owano pcDlażIiWie' Je- 
dnocześu ;  w ręczyt mi jakąś kopertę, której przyjąć 
r. e chciałem  i dotychczas „aw ut nie» wiedzi. Itm, 
co s ię  w  niej znajdowało. Dopiero z ze.nań Ł u ka­
szew icza poaczas śledztwa, k.óre mi oaczyiano, do­
wiedziałem  się, że w  Koper :ie było i,oro rb.

■ Na żądanie proLueatcwa przewodftićzący za 
pytuje oskarżonego Tichonow aa o wyjaShiente i ego 
koraapondencyi z technikiem głównego komitetu 
technicznego Ditkowskim'.

Oskarżony T  i c h o 11 c w. Ditkowski. ^pędąc 
w  Kijow ie, zapoznał się z całą moją rodziną i pó­
źniej korespondował ze mną. Listy te dotyczyły 
w yłącznie spraw  czysto prywatnych.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A  cóż to znaczy ta­
kie w yrażenie: „p rosie  nie. pisać zbyt przejrzyście.'

— C zy-to ja  p isa łem '
— Nie, to w yjątek z listu Dilkowskiego.
— W  takim razie trzebaby Chybi, jego za

pytać
Na prośbę a d w  przys. Leszcza odczytane na­

stępnie zeznanie świadka Borzow a. T w ierd ził on, 
Ze, dostawiając płótno dla im :nden*ury kijowskiej 
płacił prezc-ow i kotnisyi odbiorczej gen. Kanwa- 
rskanow i prec. . od wartości każdej dostawy, a 
tcchnijtoWi T ichocow ow i 1 i poi p ioc. Przedtem 
spotykał się z gen. Kam^arakanem w  Krcmer.czu- 
gu p a z Tichonowem  w  W arszaw ie. I tam „taksa1 
ich b yła  taka sama.

'A d w . przys. Leszćz i pom. aa w. przys. L e­
tnik przedstawiają sądowi form ularze służbowe 
gen. Kamsarakafia i technika Tichonow a, z których 
w ynika, że pierw szy z nieh nigdy nie urzędował 
K rem enczugu, drugi zaś nigdy nie pracowitł w  ko­
m isyi Warszawskiej.

W  dodatkowem zeznaniu Borzow a, złożonem 
pod przys-'ęgą, m ówi on, że nigdy nie b ył w  W a r­
szaw ie.

A d w . przys. L e s z c z  zw raca uw agę sądu, z 
jaką lekkom yślnością świadkowie składali na śledz­
tw ie pierwiastkowem  zeznania nawet pod przy­
sięgą.

N astępnie na żądanie obrony odczytano 
znania św iadków  K udriaw cew a i Gluchowcewa,

K udriaw cew  od lat 20 dosUwia dla intenden- 
tury ioti. ry Fotanowa. Miał do czynienia z korni 
sy._ni w  Dynaburgu, W arszaw ie i Kijowie. W  ża­
dnej z tych kom isyi nigdy nikomu ni u da.wal łapó 
wek, gdyż przedsiębiorstwo Fotanowa bym niewiel 
kie i dostawiał on towar w  bardzo niewielkich ilo- 
ściffch. Z  czegóż było płacić? Przecież nie nie mo­
żną dać generałow i 25 rb.

W  spraw ie znalezionych u przedsiębiorcy 
listów  jego, w  których żąda w ypłacenia mu 7' 
proc., a w  drugim 400 rb., ośw iadcza' on, że nie 
w ierzy nawet, żeby to m ogły być jego listy Zape- 
wno go 00 pijanemu namówił do tego któryś z ko­
legów  W iadom o, że człow iek pijany musi tobić 
głupstwa. „Byłem  w  złych interesach, straciłem  du­
żo w Kazaniu, w ięc widocznie chciałem  w ycyganić 
coś od pryncypała".

Św iadek G ł u c h o w c - w o d  r. 1896 zarzą 
dzal warsztatami ziem stwa sud ańskiego, będąc je 
dnoeześnL członkiem  powiatowego zai ządu ziem 
sktego. Dla intendentury kijowskiej ziernstwo dosta­
w iała  tow ary skórzane. Osobiście świadek nie pła 
cił nikomu z członków  komisyi. Szeregow com  in- 
tendi-ntury, którzy w yładow yw ali towar i przeno­
sili gc do lokalu komisyi płaciło się po ęo kop. 
dziennie.

Z  prezesem k.jowskirr pułk. Antonowem  św ia­
dek zanoznal się, edy przyjeżdżał 0:1 na rew izyę 
warsztanSw ziemstwa. jem 1 również świadek nigdy 
me pPocił.

Po rew izyi, dzięki przychylnej odezw ie pułk. 
Anti nowa, ziernstwo utrzym ało znaczne zam ówie­
ni-. Au. mtendeiUury- Z  a żyteczną działalność An-
touowa pow iatowe zgrom adzenie ziem skie postano­
w iło  w yraj ić mu podziękowanie.

Św iadek Z ła t io  twierdz*, iż dostawał od swe- 
ii° ptyacyp aja  P orfirow a tylko 40 rb. pensyi mie- 
sięcincj j dlatego nigdy członkom  komisyi odbior­
czych nie dawał łapów ek. Przeznaczone dia mten- 
dCrlH?W P*enią(fzc ncłeżały do pryncypala „w rę­
czał* Członkom komisyi, cci ga  nie można, zdaniem 
świadka uważa za „płacenie-1 łapówek.

N ajczęściej zaarzało mu się byw ać i „w ię- 
w  Kijow ie, aokąd 2 razy na rok dostawiał

Dostawca usbichal i w padł tam w pułapkę. 
Okazało się-, żć' pod kanapą i łóżkiem kapitan u 
k r j ł  dtitócb agentów ochrany,- z sąsiedniego za.«. 
pokoju nadbiegł członek komisyi .kap. Fencnko. 
Agenci pochw ycili biednego C ępeL w ieza  i odsta- 
wUti do cyrkułu. Chciano go nawet pociągnąć do 
jakiejś odpowiedzialności, choć mejem zdaniem za 
cóż go było ciągnąć? P rzecież to nie była żadna 
łapówka, jeżeli dawano ją otwarcie.

Św iadek Bolszakin dostawiał Kila 'intendentu, 
ry  tow ary firm Briuchanowa, „O riechow a i Bolsza 
kina", Sidorow a i Klusznikowa. Osobiście nie przy­
woził towaru nigdy, zajmując się głow nie 'zaw iera­
niem kontraktów i pizeprowadzaniem  starań o o- 
groczenie terminów dostaw.

Do Kijowa, M oskwy i K/ei.ieńczuga przyw o 
ził dostawy jego brat cioteczny; któremu pom agał 
zaw odow y dostawca Miagkow. O trzym yw ali oni z* 
to 8 Droc. wartości dostawy, leCa zostawało im 
; tego dla siebie bardzo mało, gdyż koszty dostawy 
w ynosiły  około 7 proc. Szczegółow ych racnunków 
oni nie przedstawiali, w ykazując jedynie ogólne c y ­
try korztów, wierit jednak, że płacili znaezne sumy 
urzędnikom intendentury. Komu ; zaśJdaw ali- trze- 
baby spytać ich samych.

W  kwestyi dostaw fikcyjnych świadekjjoświad- 
Czył, Ze jeżeli coś podobnego miało miejsce, bo by 
ła to kombinacya tych, co osobiście zajm owali się 
przyw ożeriem  dostaw na miejsce i on za to nie 
m oże odpowiadać.

Świadek Miagkow, który dostaw.a! tkaniny 
firm y Briuehanowa, zeznał, iż w  kijowskiej komisyi 
odbiorczej trzeba było p łac;ć  1 proc. ud dostawy 
prezesowi jej gen. Kamsarakanow oraz 1 proc. te­
chnikowi Tichortowi. Członków  komisyi było dużo 
lecz płaciło się tylko tym, którzy przyjm owali to­
w ar danego dostawcy. Po gen. Kamzarakanie sta­
nowisko prezesa komisyi odbiorczej objął pułk. 
Dmitrjew, któremu płacono również 1 proc.

Głównym  dozorcom m agazynów kijowskich 
nic nie płacono, gdyż ani gen. W ojnow, ani książę 
Kozłowski, ani tez ostatnio pułk. Kruteń nigdy nic 
przyjm owali łapów ek

Sekretarzowi składu dawano i b i  rb. od 1000 
przyjętych sztuk Jnb arszynów towaru, gdyż inaczej 
zatrzym yw ał on w ydaw anie kwitów.

Świadek M crozow opowiadał m iędzy inneni 
na śledztwie pierwiastkowem , że dostawcy w ogóle 
nie zasługują na w ielkie zaufanie już przez tę srmo, 
•że zbył szybko dorabiają się grubych' pieniędzy. 
Stale opowiadają oni sw ym  pryucyj alomgi że zmu­
szeni są tr a c ć  masę pieniędzy na łapówki dla do 
stawców.

-świadek M. Barysznikow, w spółw łaściciel fir­
m y Stodolskich fabryk sukna p. f. „W asyl Bat yszni- 
kow  i Sawie", znajdującej się w  gub. czernihowskiej- 
przy stacyi Khnce, kolei Poleskich. Firma ta już 
35 z górą lat podejmuje się dostaw dla intendentu­
ry , dostawibjąc przew ażnie cienkie sukno ciemno­
zielone i innych kolorów.

P rzy rocznym obrocie, przekraczającym  3 mi­
liony rubii dostawy dia inter dentury nie stanowią 
znacznej rubryki, gdyż rachują się one od 100 ty­
sięcy do 600 tys. rb. Rozm iary dostaw rządowych 
zależą od sytuacyi rynku wewnętrznego. Jeżeli na 
rynku panuje cisza i obrotów większych niema, fa­
bryka podejmuje się znacznych dostaw dla inten­
dentury, jeżeli zaś tylko stan rynku robi się więcej 
ożyw iony i dhstąwy jednocześnie się ogranicza, tak 
ze byw ały lata, w  których fabryka zupełnie rządo­
w ych  dostaw nie miała. Firm a dostawiała przew a­
żni! towary do składu kijowskiego, jako położonego 
najbliżej.

Od r. 1890 do 1904 świadek dostaw‘sł tow ary 
osobiście. Z n  'azłszy jednak człow ieka któremu 
m ógł w  zupełności zaufać, z chęcią pow ierzył mu 
re obowiązki, gdyż b yły  one dlań bardzo niesymp? 
tyem e i uciążliwe. Żakorzeniałe w  intendenturze 
kijowskiej łapownictwo, obowiązkowe „smarowani**" 
w szystkich urzędników w  obawie, aby nie zaczęli 
odrzucać towaru, gdyż potrafili oni znaleźć defekty 
nawet w  towarze najp.erw szego gatunku, bieganie' 

a członkami kom iśyi odbiorczej, aby upatrzyć 
chw ilę do w ręczenia im ustalonego procentu — 
iWW^słko to działało nader ujemnie na nerwy 
świadka.

Od r. 1904 dostawiał za niego dostawca z za­
wodu Polakow, który pobierał za to J/a proc. w y ­
nagrodzenia; wszystkie zai wydatki związane z do­
stawą należały dć Barysznikow a. Polakow  zdawał 
mu rachunek 1 w ogóh y . h cyfrach, nie wym ieniając 
nazw isk. W  ten sam sposób pozycye te w pisyw a 
■ae były  do ksją^ handlowych 1 inny pod szablono­
wym" tytułem „w ydatków  handlowych".

]ęk za czasów, gdy świadek dostawiał osobi­
ście, tak. i później, gdy dostawiał Polakow, wydatki 
„na dostkwę" w ynosiły z tzwyczaj oko’ o ą proc. od 
ogólnej snrry dostawy M ięJzy członkami komisyi 
dzieliło się ie w  ten sposób: prezes komisyi odbio'i 
czej dostawał zw ykle Va proc., członkowie od V6 
do Vl proc., zależnie od tego, czy dawno pracow ali 
v komisyi, technik —  ’/2 proc., dozorca magazynu 

’ .'2 kop. od przyjętego arszyna sukna. Szeregow cy 
za noszenie towarów dostawali 25 kop dziennie.

Do pow yższych w ydatków  należy dodać ko­
szty przejazdów dostawcy i łapówki, które trzeba 
było płacić naczelnikom wydzjaJów w  okręgowym  
narządzie intendentury za zaw arcie kontraktu. P ła­
cono im zw ykle od 75 do 100 rb. od każdego kon­
traktu, Ogółem  w ypadało z górą 5 proc.

Takie stosunki panow ały w oddziale sukien­
nym. W  oddziale zaś płócien i tow arów  skórza­
nych ceny, jak  mówiono, b y ły  znacznie wyższe, 
Nawet szeregow cy, którzy tam pracowali, dostawa 
li od dostawców po rublu dziennie, tak, że i ci, 
którzy byli w  oddziale sukien, kiedyś zażądali, aby 
.m podw yższyć wynagrodzenie.

Członkowie komisyi odbiorczych mogli zawsze 
postępować, jak tylko im się podobało, odrzucać 
lub przyjm ow ać towar w edług sw ego widzimisię, 
gdyż wszystkie opisy i w zory, w edług których obo 
wiązani byli przyjm uw ać towary, b yły  tego rodzaju, 
że na ich podstawie można było z pow odu jakiego 
najdrobniejszego szczegółu odrzucić najlepszy to­
w ar na zupełnie legalnej podstawie.

Po odczytaniu kilkunastu jeszcze dokumen 
tów urzędowych, przew odniczący odroczył posie­
dzenie do dnia dzisiejszego.

ksander Zelicliowshi. z Lipowca; Zofia Ż elichow ­
ska; Af. Kyczychin, pr, <loc.; Karol i .inkiewicz, 
z Moskwy; Olim pia Piętrowa; Klż. Andorska; I. 
I isner, lekarz.

Hotel Hladyniuka: pp. Aleksander (olosow; 
i. Nyrkow, Stanisław Górski, lekarz, z N owosie- 

lic; N. Andrzejewska, z p. Czerk.; L  \ndrzejewsża; 
W ład. B ieło gryC -K otlarew ski, ob.; Mik. Ctuczma- 
riew; Ateksan. Bołotin; W ładysław  Lisowski, z Kur- 
ska; Klementyna Perreau, z p. kan.; Helena Pio­
trowska. z Nież.; Mikołaj Piotrowski, k a p , z Nież.; 
W ładysław  Perreau, ob., z pow. k».iiow.; Jan Bab 
kin; Leon Bucharin; Michał BabkinjłDym . Pichno.

(Z wydziału Letnisk przy kij. rz.-kat. T-w ie 
dobroczynności).

W ydział Letnisk składa niniejszem po­
dziękowanie wszystkim  niżej wymienionym oso­
bom, które złożyły pieniądze oraz ofiary w pro­
duktach spożyw czych na rzecz kolonii w Ku- 
manowcach, urządzonej staraniem i kosztem 
W . Państwa Eligiuszostw a Kumanowskich.

Ofiary złożyli na ręce p. G enow efy Z a ­
wadzkiej i p. Janiny Kumanowskiej: a) gotów 
ką: pp. J. Zaw adzcy— 10 rb.s R . Sokulski— 10 
rb , J. M arx— 2 rb., Szym ański— 1 rb., K o w a­
lew ski—  i rb., Ulawsk: 1 rb., Paw ulski— 1 rb , 
W ejnstejn— o 50 kop., Doliński— 3 rb., Obremb- 
kow ski— 7 rb., Szerman— 1 rb , R óżycki— 2 rb., 
Przykucki— 1 rb., Lutostański— 1 rb. 50 kop., 
Ber— 1 rb., Szostak— 1 rb., M alarczyk— 0.50 
kop., R ogow ski S .— 1.50 k., T rzesze^ scy E.—  

rb., d-r G ajew ski— 5 td., D. D orożyńska—  
o rb., ks. W . Husarski— 5 rb , d-r K rukow ­

ski— 2 rb„ F. Dorożyński— 5 ib .p E. Pogórski—  
rb., Kosicki —  2 rb., Kulpiński —  1 rb , KI. 

G dowski— 10 rb., J. G dow ska— 5 rb., M. Ma- 
zarakow a— 25 rb., M, Rudzka— 10 rb ; od ró ­
żnych osób— 3 rb. Razem — 128 rb. b) Produk­
tami; pp. D. D orożyńska— faskę masła, J. P o­
górski— faskę masła, R. Sokulski— 6 pud. p.a- 
sku cukru, S. Griiicz— książeczki do nabożeń 

twa dla wszystkich dzmwczątek, E. Kumanow- 
scy— całkowite utrzymanie dla 20 dziewczynek 
w ciągu 1 miesiąca, częściowe w ciągu 2-ch. 
oraz lokal dla nich przez ciąg lata.

Miło jest Wydziałowi złożyć publiczne p o­
dziękowanie wszystkim wyżej wymienionym o- 
sobom, iak za składanie ohar, tak rów nież i za 
kłopoty z takowem zwiazane, przesyłając Irm 

imieniu biednej dziatwy wdzięczne „B óg 
apłać“ .

Przewodniczący J. Andrzejowski.
Sekretarz B. Kotnarnicki.

1
rad

czac"
tow ary B funow a i P o rfiro w i. Przed rew izyą sena 
torsk„ brali tam wszyscy; od jesieni zaś 1908 la 
puwnictwo zupełnie ustało; następnie dawna kom i­
sy!* poszła pod sąd, a nowa, mianowana w  Jecie 
następnego -oku zupełnie już nie brała.

Technikow i Tichonow uw i świadek płacił 
Pu proc. ca  dostawy. Prezesow i kom isyi rz. 

st- KarrióWiCzowi me ptacił nigdy, gdyż za 
ego czasów  świadek dosb w iał bardzo n iew ielkit 

partve tow arów  Gen. Kanisałnkan zarządzał od- 
działem  skórzanym t świadek wobiścit nigdy nie 
nu 1 z  nim nic do czynienia, lecz słyszał od innych 
dostawców, z« geneza’ ow i tt eba było piacie.

Pt ’ k. Dratuje wuwi płacił 1 proc. Nazwisk 
wszystEiett czł(mirów kom isyi, którym  tize b c  było 
„wrę^eac" s wl&flek nfep ini«ęta; przYDomina sobie 
d  *i że. haałi zm arły jtńfc obecnie ii araernko, kap 
Bańkowskż .szt. kąp. K ulcdycki i rotmistrz Bibikow; 
ile im ptacił, rowm eż nie pamięta zapewne okoto 
pół p io c

GpróCz wym ienionych członków  komisyi w  
pamięci świadka zachowała się aobrze figura kap. 
Dołgija, gdyż urządził ort Stras-ny skandal jednemu 
staroz„kunnemn. Był to niejaki Cepelew tcz, rów 
nie ■ “ Ostawcii. Pew nego razu otwarcie wooeC in- 
nych człuukpw  komisyi i dostawców chciał dać on 
kap. Dołgijowi 100 rb. Ten pieniędzy na razie nie 
przyjął, lecz polecił C epelew iczow i, aby po poła 
dniu prayszed* do jego mieszkania.

Fałszywe patenty.
W czoraj kijowski Sąd okręgow y przy udziale 

sędziów przysięgłych rozpatryw ał spraw ę studen­
tów  uniwersytetu kazańskiego W itolda Drozdowicza, 
Stefana Drozdowicza i pom. adw. przys, Brejtbarta, 
oskarżonych o sfałszowanie patentu dojrzałości.

W  r. 1007 W itold Drozdowie.", wstępując do 
iniwersytetu kazańskiego, przedstawił patent z doj 
rzałoaci, w ydany przez PitczcrSkte gimnazyum w  
Kijow ie d. 9 czerw ca 1007 X. Nr. 989. Po spraw ­
dzeniu okazało się, ż t patent taki nie został wyda 
r y  p rz-z rzeczone gimnazyum.

Badany w  tej spraw ić W itold Drozdowicz do 
winy' sfę nie przyznał, tłóm acząc się, iż dostał pa 
tent od niejakiego Brejtbarta za pośrednictwem bra 
ta sw ego Stefana. Brejtbart i Stefan Drozdowicz 
ośw iadczyli, Ze otrzym ali ten patent od Asm m a i 
W olta, Klórzy jakoby mieli sa sa n k i z personelem 
pedagogicznym gtmhązyuni Pecźerskiego.

Po zi sięgnięciu inform acyi okazaio się, żc 
nauczyciela Dałżenki, który jakoby miał pomódz 
Asuinowi i W olfow i w  tej sprawie nigdy w  gim 
nazyum nie było.

Asnin zbiegł i dotychczas me został odszuka 
ny, W o lf zaś umarł. W obec tego pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej braci D rozdow iczów  
Brejtbarta

Bronili oskarżonych adw. przys. Kał iczew ski 
i Margolin.

Po rozpatrzeniu spraw y sąd przysięgłych 
uniewinnił wszystkich oskarżonych.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Daniel Draczewski, 

■nacz. rn. Petersburga; Katarzyna Draezewska; Adatn 
K orgauow , gen.; Nadzieja W ilmer; W iara Dacenko: 

ileksander pzejcli Aszirt; Mikołaj Gogocki, dyr. c 
Ł azarz l.lonit>; Rudolf lłlattacr; Otton Śolomon 
P.-weł Chatronow, T. Titarenko: Ana6tazya Bała 
szowa; Tym oteu ’z Szabad; Serg, I wanow; Kazim ierz 
Jędrzejewski z Chark.; Karol Neuman, z p. kanioW. 
Kazim ierz Gajewski z Chark ; E-azm  Żm ijewski.

Grand-Htitci j p. Serg. Biiittkow, niin. wt 
ceguber 1.; Stanisław  Nieszćzota z W arszaw y.

Hotel Fran ęoii' pp. Bolesław  RucKowtecki 
z B. C ~ r, W ładysław  K uriłow ict; W . Ozerniaw 
ki; W (adysław  Zańkowski, z Chark..; Stanisław 
Mejdi r, 7 Warszaww; Klara hr. Iitńska; Jerzy T rep 
ke; Jan Gudtm; W aCtaw Kai, z W arsz.; W ład 
Auster; Edward Berg; Józef Zaporlow icz, z Sew a 
stopola.

Hotel Łnnitage: pp. W. Kowalską inż, z 
W ołocz.; Jan Nikitiukow, J } « f  Szafner. ob. szwajc.; 
Wincenty- Szumtński, adw. przys., z gub. pod.; A le-

Potiziękowanie-

T i d c g r a m f ,

r0 d korespondentów w łasnych  i  A gencyi Pe-) 
tersbąrskte

Wojna włosku-turecka
Operacye wojenne.

Trypolis (AP). Unegdaj nie zaszło nic god ­
n ego  uwagi. Z  rana pancernik ostrzeliwał Bus- 

afa według wskazówek aerostatu. W iatr, pod­
nosząc tumany piasku, przeszkadzał dłuższemu 
ostrzeliwaniu W edług wiadomości z Benghasi, 
onegdaj wieczorem wyni! ła potyczka pomiędzy 
68 pułkiem piechoty, a turkami. Ostatni zostali 
odparci. Donoszą o bitwie pod Derną d. 3 li­
stopada, w której turcy sti acili 11 o żołnierzy 
zabitych.

Petersburg (W D . T urcy opakow ali w 
Trypolisie wiele ważnych pozycyi. W łosi utra­
cili studnie.

Paryż (Wł.). „New Jork Herald* otrzymał 
wiadom ość z Trypolisu, iż od średy trwa- tam 
zacięta w alka forpoczl włoskich z turkami i a- 
rabami. W  bitwie bierze udział aerostat w łos­
ki, rzucający na nieprzyjaciela pociski w ybu­
chowe. Tocząca się bitwa ma być najkrw aw szą 

walk, jakie dotychczas zostały stoczone.

Przygotowania fioty włoskiej.
T ryest (Wł.). Cała flota włoska, nie za­

jęta w Trypolisie, skoncentrowana w pocie Ta- 
rentu, gorączkow o zaopatruje się w w ęgiel.

Wojna św ięta 
Konotantynopo) (Wł.). Porta wyslałt

ileuf-baszę do Egiptu, stamtąd zaś do Mekki 
jako delegata cesarskiego, w celu porozumienia 
się na wypadek ogłoszenia w ojny świętej.

Tuicya a Grecya.
Konstantynopol (Wł.). Z  A ten donoszą 

Porcie, iż rezerwiści greccy zgrom adzeni na 
granicy tureckiej zostali rozpuszczeni. Porta w i­
dzi w tym kroki: dowód zaufania i trwałości
dobrych stosunków z Turcyą.

ParŁya „Zgodj*.
Konstantynopol (AP). O głoszono program 

paityi „Z god y*, złożonej z 60 deputowanych 
Progrwm jest oparty na harmonii w e­

wnątrz państwa i na zgodzie albo związkach 
na zewnątrz. W edług pogłosek do party: w cho­
dzi Kiutnil-pasza.

Rewolucya w Chinach.
Pekin (AP). Zatwierdzone zostały nowe 

przepisy składania raportów  dc tronu. W szyst­
kie spraw y rozpatruje rada ministrów i według 
własnego uznania decyduje je  ostatecznie sama 
lub przedstawia władzy najw yższej do a- 
probaty.

Pekin (AP). Półurzędow iec miejscowy u- 
waża, że zabójstwo cudzoziemców w prowin- 
cyi Sen-Szi dokonane zoatało przez rozbójni­
ków  i że odpowiedzialność nie może spadać na 
władze.

S zarci laj (AP). WT Nznkinie sytuacya bez 
zmian. W ojska rządowe zniszczyły tor kolejow y 
o kiika mil od Nankinu. W  Szanchaju panuje 
spokój. W  nocy zostały ograbione składy cel­
ne— zrabowano zapasy wojenne, należące do 
jednej z firm zagranicznych. Jest to już drugi 
wypadek ograbienie składów.

Mukden (AP). Komitet bezpieczeństwa pu­
blicznego wszczął układy z Dankiem japońskim 
o pożyczkę dwuniil octową.

$Zanha] (AP). Z  Kantonu wyrusza do 
Tian-Tsinu znaczny oddział wojska, który u- 
ik rzy ć  md na Pekin. Przedstaw iciele arysto 
kracyi szanbajskicj i studenci zw rócili się do 
gubernatora Tsian-Tsinu z prośbą o zw ołania 
konstytuanty d ia wprowadzania centralnego 
* sądu republikańskiego w Uczan-Fu. Krążą po- 
głoski, że rew olucyouiści zam ierzają skonfisko­
w ać majątki b. ministra komunikacyi Szeń—  
Sinań-^Cbuaja i generała Cżana w celu po­
krycia w ydatków  wojennych.

Tukio (AF). W iadom ości o zamordowaniu 
europejczyków  w Sian-Fu w płynęły na wzm o­

żenie się pogłosek o konieczności wmieszaniu 
się iuoęarstw, zw łaszcza Japonii i R osyi, do 
spraw chińskich.

Zyon profesora.
LWÓW ( W ł). Zmarł profesor okulistyki 

uniwersytetu lw owskiego Adam  Szultsławski.

Protest rusinów.
Wiedeń (Wł.). Klub rusiński w parlamen­

cie wiedeńskim zaprotestował przeLw ko w ynu­
rzeniom Krum crza w „Now. W rem .“ K I ud o- 
świactcza, iż w G a lic ji i na Bukowinie niema 
rosyan— pomimo Iiilkoletniej energicznej propa­
gandy religijno-narodowej rosyjskiej w cetu 
w ynarodowienia rusinów.

Proces przeciwko Slaplńskiemu.
Kraków (Wł.). W  procesie Szajew icza 

przeciwko Stapińskiemu o 50,000 koron obroń­
ca powoda zażądał w ezw ania wielu świadków, 
pomiędzy innymi Długosza i prezesa K oła P ol­
skiego Bilińskiego. Trybunał sądow y dopuścił 
wczoraj do wezwania w cbaiakterze świadków 
kilku dyrektorów  banków. D ecyzyę co do w e­
zwą nia innych osob na razie odłożono.

Sprawa banku parcelacyjnego.
Lwów (Wł.) Zakończone zostało trwające 

półtora roku śledztwo w sprawie lw owskiego 
banku parcelacyjnego. Śledztwo wdrożone 
było oszustwo oraz lekkomyślne i podstępne 
bankructwo. Uwiezieni w tej sprawie dyre­
ktorowie Deskur i Poznański będą wypuszczeń* 
za kaucją.

Katastrofa kolej iwa-
Paryż (Wl.i. W  pobliżu Saumur miała 

tntejsee w nocy wielka katastrofa kolejow a z 
powodu zaw alenia się mostu na rzece Thouet.

w agony runęły do rzeki. Z  rana wydobyto 
12 trupów*. O baw iają się, ż ogoleni wskutek 
katastrefy zginęło 70 osób.

Wrażenie mowy Kiderlen-W achtera.
Londyn (Wł.). W yjaśnienia Kiderlen-W ii- 

chiera w yw arły tutaj oraz w Paryżu wielnie 
wrażenie. Cała prasa ostro atakuje Kiderlen- 
W achtera. Mowa, którą ma w ygłosić G rey 
w poniedziałek, oczekiwana jest tuta- z wiel- 
iiem naprężeniem.

Sprawy perskie.
Teheran (ALB, Sam-Samus-S&itaneh za­

wiadomił medżylis o nom inacji W usuk-ud-Da- 
uteka ministrem spr. zagr., Mussir-ud-Davule- 

ha— ośw iaty i M oazed-us-Saltaneha— poczt i te­
legrafów; ministrom tym powierzony zostai za­
razem zarząd innemi ministerstwami. Izba w y­
słuchała zawiadom ienia w milczeniu.

Tehbfąn (AP). Serda-Asad wysłał list do 
medżyłiSu, zaprzeczający pogłoskom, jakoby dą­
żył on do zostania regentem.

ftesrt (APJ. Z  Enzeli przybyło tutaj trzy 
bataliony pułku saljańskiego

Petersburg (W D . Pewien dyplomata o- 
m awiając fakt przekroczenia przez w ojsko ro- 
sjjsk ie  g ian icy  perskiej, w yraził przekonane, 
iż  obecnie wszelkie przeprosiny ze strony rzą­
du perskiego będą uznane za spóźnione.

Nowa taryfa celna.
Sztokholm (A l’). No wa  taryla celna zy­

skuje mpc obowiązującą od dn. 17 listopada

Spisek monarchistów.
WigO (AP). W  C kaves w ykryto spisek 

monarchistów, do którego zamieszani są w szy­
scy podoficerowie; przysięgli oni zabić oficerów 
w chwili ukazania się monarchistów.

Z parlamentu wiedefiskieg&.
Ykjichęń (AP). Izba posłów w ię:.szością 

259 głosów  przeciwko 183 postanow iła zw ró­
cić się do rządu z prośbą o pozwolenie wwozu 
mięsa z A rgentyn y i krajów  bałtyckich na czas 
określony i w ilości ograniczone 1.

U chylono wniosek, dotyczący otwarcia 
granic rosyjskich dla wwozu żyw ego bydła i 
drobiu.

Przyjęto wnioski o zachowaniu korw en- 
cyi brukselskiej i o zniesieniu zakazu wwożenia 
sacharyny.

W iedeń (AP). K ról H ellenów wyjechał do 
W enecyi.

Z komisyi.
Petersburg (Wł.). W  komisyi wniosków 

praw odaw czych bar. Meyendorf wmósl propo- 
zycyę uzupełnienia projektu zrów nania rosyan 
w prawach z finlandczykami przez dodanie u-

W sprawie ustaw y wojskowej.
Petersburg (W!.). W  dniu dzisiejszym od- 

ot;dzie się w Dumie Państwowej posiedzenie 
przy drzwiach zamkniętych z udziałem ministra 
w ojny Suchom linowa w sprawie ustawy w oj­
skowej.

W sprawie wykupu Jasnej Polany.
Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, pre­

zes rady ministrów K okow cew  popiera projekt 
wykupu przez rząd Jasnej Polany, ponieważ 
projent ten był życzeniem Stołypina.

Petersburg (Wł.). „Birzew yja W iedom o- 
sti" donoszą, iż kw estya wykupu Jasnej Pola­
n y  uważana jest przez gaoinet ministrów za 
przesądzoną, ponieważ opozycya zizekia się za­
miaru w szczynania tej kwestyi z obawy, by 
pamięć Tołstoja nie została znieważona.

W spraw ie insty tu tów  handlowych
Petersburg (AP) Do Dumy wr iesiony zo­

stał projekt ustawy kijowskiego i m oskiewskie­
go instytutów handlowych.

Zjazd.
Petersburg (AP). O tw arty został nadzw y­

czajny zjazd przedstawicieli przemysłu i hamilu. 
Na prezesa zjazdu wybrano posła do R ady 
Państwa Krestownikowa.

Akcya przeciwgłoaowa.
Petersburg (Wł.). Prezes -ady ministrów' 

K okow cew  tvyznaczy. na sobotę audyencyę 22 
instytucyom  społecznym, które wszczęły stara­
nia o udzielenie instytucyom pozwolenia orga­
nizowania akryi w celu walki z klęską gło­
dową.

Kandydatura Timiriaziewa.
Petersburg (W ł). Pow ażnie wysuw ana 

jest kandydatura Tunirisziew a na stanowisku 
ministra spraw zagranicznych.

W spraw ie wykupu kolej Warsz.-Wied.
Petersburg (AP). Do Dumy Państwowej 

wniesionj’ został pro;ekt praw a o wykupieniu 
przez rząa z dniem i-g o  stycznia 1912 roku 
kolei W arszawsko-W iedeńskiej.

Aresztowanie awanturnika.
Petersburg (Wł.) Aresztow ano śmiałego 

awanturnika Popławskiego, który trzy razy za- 
asekurowai chorych na własne nazwisko, które 
zmieniał stosownie do okcacznosci i w ten 
sposób trzykrotnie otrzymał sumy asekuracyjne! 
Ogółem  oszust otrzymał od tow arzystw  aseku­
racyjnych pareset tysięcy rubli.

Dżuma.
Astrachań (AP). Dn. 3-go listopada zmar­

ło na dżumę w Bogałdarze 3 oso^y, w Kadilu 
dn. 7 listopada— 4.

Różne.
Wiedeń (AP). Sąd adm inistracyjny nie 

uwzględnił skargi klerykałów  na w ybory gmin­
ne w Lublanie. W  ten sposób zabezpieczone 
jest panowanie liberalnych Słoweńców w stoli­
cy słoweńskiej.

Petersburg (Wł.). Po porozumieniu się 
ministra w o jn y  Sucnomnnowa z ministrem 
spraw  wewnętrznych M akarowem  spraw a Po- 
stm kowa, oddana przez sąd w ojenny do roz­
patrywania sądowi cywilnemu została nonownie 
na. zasadzie przepisów  © 'ochronie wzmocnionej 
'oddana- sądowi wojennemu.

Tokio (AP). W  nocy miał miejsce nieby­
w a ły  w Japonii napad na w agon pocztow y na 
linii kolejowej Sano. Zabity  konduktor. Jeden 

□aoastni^ów został aresztow ary.

U lr ó c a  D  t t  s a n i  « k a .

D rlr  10 listop&dL 1911 r.

w agi, iż przez artykuł pierwszy zmieniona zo 
staje ustawa sejmu fin’andzkiego oraz prawo 
wyborcze Finlandyi, ponieważ, w przeciwnytr 
razie zajdzie sprzeczność oczywista: urzędnicy
finlandzcy będą przysięgali, iż będą przestrze­
gali ustr.wę, w ruyśl której z praw a w yborcze­
go ir^gą korzystać jedynie finlfendczycy, z dru­
giej zaś strony będą pociągani do odpowiedzial­
ności za nieumieszczanie rosyan na ustach w y­
borczych. W obec odm owy przew odniczącego 
poddania pod obrady poprawki, M eyendorf de 
m onstracyjnie opuścił salę obrad.

Interpclacya soc.-dem.
Petersburg (Wł.). Interpelacya frakcyi 

soc.-dem w sprawie posłów socyal-dem okraty 
cznych do drugiej Dumy wniesiona zostm ie do 
Dumy Państwowej w sobotę. Interpelacya 
w noszona test głów nie na podstawie rew elacyi 
prow okatora Brodzkiego.

P etersburg (AP). Kom isya do reform są­
dow ych większością wszystkich głosów  przeciw ­
ko pięciu głosom włościan uznała za pożądany 
wniosek praw odzw czy o przyznaniu kobietom 
praw a wstępowania do adwokatury.

P etersburg (AP). Pod przewodnictwom 
Tim iriaziewa odbyło się posiedzenie specyalnei 
komisyi R ady Państwa w sprawie ilości godzin 
pracy w zakładach handlowyęh i b.urach. P o­
stanowiono przejść do rozw ażania projektu pra­
w a według poszcżegóinycn artykułów.

Rewtzya senatorska.
Petersburg ( W ł ). W rozmowie z kore­

spondentem jednego z pism senator Neuharć 
zaprzeczył pogłosce, jakoby miał zakończyć 
czynności rewizyjne.

Z Synodu.
P etersbu rg (W ł ). Nadprokuiator synodu 

Sabler zaprzecza wiadomości, i i  synod opraco­
wuje kw ćstyę ztfolac A  soboru cerkiewnego

Ograniczania dia żydów—adwokatów.
Petersburg (WŁ). Interpelacya praw icy w 

kw estyi w yznania w iary pom ocników adw oka­
tów w yw ołana została projektem ustanowienia 
normy procentowej dla pom ocników adw oka­
tów  żydów .
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5’^ Pozyczk. piem . 1B64 t ............................ -i9°
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Usposobienie z waloram i spokojne, leCz stałe; 

prem iówkam i mocne.

m c m  i M R M m f l E .

r.Dnia i d | «  listopad: 1411

B«rlls. W yp łaty  aa Petersburg sp. 216.425
kup. 216375 

ikuri Yrektlc.ry  na Petersburg nr •  dni —
4*/«•/■,- paZyCrka 1905 r.
Ą*/t rrju. i paortwuwt. t l u  r .
R o iyj. b*.l ‘kredyt. 100 t a .
Dyskuntw pryw utae 
Us^osoDtenie mocne.

P a ry l. — W ypłaty «a Petersburg:
Cena na;atn»za . . .
Cena nMwyłWa* .
4*1. t y i t l StW') W* 1S94 r.

1909 i .
5VC weiYCaki, reajiBkj (.506 1 ibez kuponu) 

prywatne 
Usposobienie spokojne.

100.25 
9260 

210 80
4s/s£

a65 75 
307 75

102 30 
101.15 
T i«t

tLcahyn.— s*.-, pożyczka rasyjska i > *  t.  . 1031 
4*'!*% p. t j  . ik r  rasyjska 15-09 r. ber kup. 101“ 
Usposobienie ospałe. 

ksttrAeJdŁKf. - 5*/, p * ry c ik s  rwsyjska i^cfi r.
jOrN, r»«-tjczki r«sy>ak» 1909 r. 9 

W ied eń — 5 i pozyćzka rosyjska 1906 r. 10343

tiir tttA  3L & V ± ii'f rAl

fT cleg.łiae tpecyalny).

Petersburg. —  Usposobienie słabe. Pszenica 
sam arka—  1 rb 21 kop.; żyto w  nat. —  115 zoł.
1 rb. 8 kop.; owies w iacki —  9672 kop.; groch p a ­
stewny —  1 rb. 10 kop.: kasza gryczana —  1 rb. 
3 7 k o r

3zystopol — Zyto w  naturze 106—110 zoł. -  
1 rb. 2 kop.— r rb. 3 k o p ; ow ies w  naturze—  50 -  
60 Zol.— 54—56 kop-; mąka żytnia— 10 rb. ae kop., 
g r y k i -7 5  —  Jo kop.; groch m łynkow y— 90 —  95 ki; 
siemie lii cne— 1 rb. 70 kop.
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Ry zard Marsk.
T)

anienka
v  niefiieskiej sukni.

\ W e  z powodu gorąca, a może dlatego 
/o byt w niezwykle leniwym usposobieniu —  
do/ć że mr. n u gli S u  wart, w yciągnąw szy się 
po południu na solie w swoitn pokoju, zasnął 
sobie w najlepsze, i spał aż go jakiś szmer c- 
budził, a i wów. :as kilka sekund przeszło za­
nim zrozumiał że spał. Doszedłszy raz do tej 
świadom ości zaczął się zastanawiać nad ttm  co 
s ę stać* mogło? Ho że coś być musiało, to 
1 wna, kiedy tak nagłe się obudził. W tern u- 
s'yszał, że ktoś się z szelestem porusza. K to to 
być unógł.J Pokój był pusty, gdy sie kładł, któż 
wiec inógł wejść, i dlaczego szeleści:1 Zdzi­
wiony, podniósł sie na łokciu, i rozglądnął się 
doko'a.

G dyby zupełnie był przytomnym, dom y­
śliłby się odrazu, że tak szeleści mogła tylko 
kobieta. Stała ona przy środkowym  stoliku, w i­
docznie nieświadoma jego  obecności.

Mr. Stew art nie tylko był młodym, młod­
szym nawet, aniżeli sam myślał, ale był przy- 
trm wrażbwym  bardzo,' o czem nie miał naj­
mniejszego pojęcia. T o  też stojąca przy stoli­
ku panienka w ydala mu się najcudnicjszem zja­
wiskiem, jakie kiedykolwiek widział. Ubrana

była w blado niebieską suknię, i tejże barwy 
kapelusz w którym bardzo jej było do twarzy. 
W ło sy  miała jasne i oczy jak bławatki, a w y­
glądała najwyżej na dziewiętnaście lat.

Jak często zdarza się w trudnych sytua- 
cyach, przemówiła pierwsza.

—  Przepraszam  bardzo; nie miałam po­
jęcia.

Nie powiedziała o czem nie miała poję­
cia, tylko się zatizym ała.

—  Bardzo mi przykro; ale— gdybym  był 
wiedział.

I on się zatrzymał, zryw ając się z kana- 
py, jakgdyby winnym był nieprzyzwoitości, tak 
się dając zaskoczyć.

W ów czas ona dokończyła zdanie, trochę 
pogardliwym  jak mu się zdało, tonem.

—  Nie miałam pojęcia, że to pański po­
kój,— rzekła.

—  Naturalnie,— odparł. —  Nie przypusz­
czałem, abyś pani o tem wiedziała.

—  Drzwi były otwarte od ogrodu.
Spojrzał na nie, były teraz zamknięte.
—  T ak, zostawiłem je otwarte; gorąco 

jest dzisiaj.
— - Przechodziłam tędy, gdy raptem słabo 

mi się zrobiło; widząc więc drzwi otwarte, 
weszłam, ńie myśląc o tem, co robię.

Upadła na krzesło jakgdyby osłabienie 
znowu ją  ogarniało.

—  Czy mogę pani czem służyć?— spytał 
m i. Stew art zaniepokojony.

Panienka potrząsnęła śliczną głów ką z 
gracyą która uczyniła ją podobną do kwiatka.

—  Nie, niczcin, dziękuję panu. Z araz iri 
będzie lepiej. C zy nie m ógłby mnie pan samą 
zostawić?

Skierow ał się ku drzwiom, a jeśli p izy- 
szło mu na m̂  śł, że oryginalne to dość żąd a­

nie, zw ażyw szy, że to jego  pokój, to nie dal 
tego po sobie poznać.

-  Może przysłać pani kogo"? Może słu- 
żącę mojej ciotki, to bardzo poczciwa ko­
bieta.

Propozycya ta nie doznała zbyt dobrego 
przyjęcia; panienka w yprostow ała się tak szyb­
ko, jakby ozdrowiała odrazu na sam dźwięk 
jego  słów, i ostrym tonem odpowiedziała:

—  Nie, nikogo mi pan nie przyćle. Sa 
ma wiem co mi jest, i to  mi trzeba, i nikogo 
nie potrzebuję i nie cłmę. Musi mi pan obie­
cać, że nie wspomni pan nawet nikomu o tem 
że tu jestem. Ułam panu, proszę mi więc to 
przyrzec.

—  N atm al iii', że nie powiem nikomu — - 
jeśli pan i sobie tego nie życzy.

—  Niechże pan będzie łaskaw zrozumieć, 
że nie chcę tego. A teraz proszę wyjść.

W yszi dł, w ypędzony ze sw ego pokoju, 
jak gdyby to nie jego był pokój, lecz jej, i 
wpadł prawie w ramiona panny służącej sw o­
jej ciotki.

—  M aster Iługłi!— zaw ołała ona,-—ciotka 
pańska ctice się z panein widzieć natych­
miast.

Udał się więc na pierwsze piętro do p o ­
koju ciotki; koło drzwi stała pokojówka, opo­
dal służący: w ewnątrz zaś zarządzający hotelo­
w y i ciotka w stanie najw yższego rozdrażnie­
nia. Mrs. M acartney, rów nie szeroka jak dłu­
ga, w chwilach irytacyi sapała straszliwie. W i­
docznie była bardzo w tej chw li zirytowania.

—  jesteś! —  zawołała. —  Gdzieżeś był? 
W szędzie cię szukałam!

—  A leż kochana ciocie, byłem w swoim 
pokoju.

—  No! ładne to M onte-Carlo, niema co 
mówić,— ciągnęła dalej rozsierdzona jejm ość.—

Toż to jaskinia złodziei! Skład śmiecia Europy! 
A  to też ładny hotel! Okradzioną zostałam, 
wiesz? Ot, jaki to hotel!

Spojrzała na zarządzcę tak znaczącym  
wzrokiem, że ten aż zachw iał się.

— ■ Jeśli pani pozw oli,— rzekł,— to ośmie­
lę się zauważyć.

W idać nie chciała mu pozwolić, bo przer­
wała, sp.esznie m ówiąc dalej:

—  W ychodziłam  właśnie na spacer, gd y 
przypomniałam sobie, że z o s t^ ila m  na stole 
moje pierścionki, bransoletki, mój zegarek i łań­
cuszek, moje periy, i złotą sakiewkę, a także 
dw a tysiące pięćset franków w banknotach, nie 
mówiąc o innych drobiazgach, które sobie 
przypcinnę, gdy będę miała czas. W róciłam  więc 
aby to wszystko schować. Zaledw ie jednak 
drzwi otworzyłam, ujrzałam p izy  stole kobietę 
w jasno niebieskiej sukni.

—  W  czem, ciociu? —  zapytał mr. S te­
wart.

Mówiłam w jasno niebieskiej sukni —  
chyba dość wyraźnie mówię, czy może głuchy 
jesteś? I w jasno niebieskim kapeluszu. I ka­
pelusz i suknia były śliczne, muszą z ulicy de 
la I’ai.\ pochodzić. Myślałam, że to ktoś przy­
szedł do mnie z wizytą, chociaż nie mogłam 
na razie domyśleć się, ktoby to mógł być, i 
już zbliżałam się, by powiedzieć dobry wieczór, 
gdy nagle jejmościanka ta pizebiegła przez po 
kój, przesadzna balkon i w yskoczyła. N igdy w 
życiu nie byłam tak w ystraszona —  aż krzy­
knęłam.

—  Słyszałem  kizyk  p a n i,—  zauw ażył za ­
rządca.

—  Doprawdy? T o  pewna pociecha, w ta­
kim hotelu jak  ten!

Przypuszczam, że gdybym  została zamor­
dow ana, to byłbyś pan słyszał, jak mnie mor-

Otóż, tak się wystraszyłam , źe omal nie 
zemdiaiain; to też kilka sekund przeszło, zanim 
°Pamiętałam  się nr tyle, aby zobaczyć z b al­
konu, co się stało. Sądziłam, że to sam obój­
stwo, i spodziewałam  się trupa na dole zo b a ­
czyć, tymczasem ani śladu jej tam nie było.

—  Niema więcej jak dwanaście stóp w y ­
sokości z balkonu,— wtrącił zarządca, —  skok 
więc nie jest zeń bardzo n.ebezpieczny.

—  Może być— dla pana, albo dla osób 
które mają zw yczaj w tym hotelu staw ać. A le 
gdybym  ja  spadła z tego balkonu, to wiem, że 
zrobiłaby się ze mnie marmolada.

O tóż gdy przekonałam się, że nikogo nie 
widać, to tak osłupiałam, że przyszło mi na 
myśl, iż może mi się to śniło. Dopiero w ró­
ciwszy do prkoju,  zrozumiałam jakiego to ro­
dzaju hotel. Moje pierścionki, moje bransoletki, 
mój zegarek i łańcuszek, moje perły, moja zło­
ta sakiew ka i moje dw a tysiące pięćset fran­
ków zn ik ły— a z nimi i ow a dama w niebies­
kiej sukni. T a  istota była więc złodziejką —  
bezczelną i dotego atletyczną złodziejką, praw ­
dopodobnie jedną ze stałych klientek tego ho­
telu, i dlatego nic sobie nie robiła ze skoku 
z dwunastu stóp wysokości.

Bardzo dobrze' Jeśli więc jest ona znaną 
klientką tego hotelu, to żądam, aby ją  natych­
miast zaaresztowano, i spodziewam, się że mi 
zaraz moją własność, lub też odpowiednie od­
szkodowanie zwrócą.

Mrs. M acartney tak się zasapała, że mu­
siała zaprzestać, aby odetchnąć. A le gdy za- 
rządzca bardzo grzecznie zwrócit jej uw agę że 
także trochę winną jest, bo na wierzchu swoje 
kosztowności zos:awifa, wpadła w taką pasyę, 
że 1 ackhatn, panna służąca, obu panów za 
drzwi wypchnęła, obawiając się ctaku ner­
w ow ego. (D. c. n.).

EGZYSTUJĄC 'Y OD 1850 ROKU.

S k ł a d  p a p i e r u  i d r u k a r n i a

Antoni Szuster
W arszaw a, Krakowskie-Przedmieście (Hotel Europejski) 

P O L E C A  N A  1912 ROK.
K A L E N D A R Z E  termin, duże biur. i m ałe kiesz. w o p r. zw. i w yk-i 
K A L E N D A R Z E — term inowe przekładane na deskach. 
K A L E N D A R Z E — term. bibuł., służące zarazem, iako podkl. na b iu r .1 
K A L E N D A R Z E — tablicow e z bloczk. i bez, ozdobr, i zwyczaine. 1 
K A L E N D A R Z E -n o tes, w  opr. zw. i skórz. z notat. na każ dzień. 1 
h R L E N D A R Z E — do zdzier. ścień, i biurk. (w  for od najw d o n a j) .! 
K A L E N D A R Z E -gab in et. do zdzier. na artyst. wykon, ściankach 
K A L E N D A R Z Y K I -p u g ila resó w ? różne.

Poleca na Gwiazdką.
Ś w ie ż y  1 w ie lk i w y b ó r  p a p ie ró w  lis t o w y c h  fantazvinvch. | 
klL u m ó w  1 G ab a n te ry i s k ó r z a n e j  i brorzow ej oraz farb. ' 

Poleca K s ię g i b u c h a lt e r y jn e  czyste i liniowane.
Poleca znane ze swe i doskonałości R e g e s t r y  g o s p o d a r c z e  ] 

nagrodzone W ielkim  Mcdaiem Srebrnym  na w ystawach: 1 
P rzem ysłow o Rolniczej w  Częstochow ie w 190J roku i Roi -J 
niczej w  Szaw lach ręio roku. 4945

Obstalunki załatw ia się odwrotną pocztą natychm iast.

P ie rw szo rzę d n a 4 
francuska marka*

Butelkowana w k raju  
Oszczędność 2 rb na cle!

4707

Ł-P *Urs»«rf. 
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ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRŁSZCZATYK 20

Rok XXXVII ISTNIENIU.

Na JT A SSZ A  I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA 'TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH

11BIESIADA LITERACKA
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZW YCZAJNE

1 2  dużych tomów najcelniejszych powieści i romansów
znakom itych autorów polskich i obcych

R e d a k to r  i W y d aw ca : MICHAŁ 8 YN0 RA0 ZKI.
B iesiada L itera ck a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­

knej, chw ę bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzę gruntow na w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, 
zwłaszcza jtorozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada lite ra c k a  wszystkie artykuły obficie ilustruje.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzym ują bezpłatnie w szy sc y  pi en um eratorzy.

W  roku  1 9 ta d am y zn akom itą p o w ieść  Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki11) W zupełności, bez żad n ych  skróceń; p o w ieść  
Boleslawity „Zagadki11, osnutą n a tle w y p a d k ó w ’ 1863 r ;  n adto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, W iktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i a rcydzie ła  inn ych  autorów . Z tych  d o d a w an ych  zupełnie bezpłat­
n ie książek  szyb k o  u tw orzy się doborowa biblioteka trw aie j w ar­
tości, k szta łcą ca  serce i um ysł.

W ARUNKI PRENUMERATY.

■ f a p u n r l e i

Rocznie rb. 6
Półrocznie ,  3
Kwartalnie ,  1 kop. 50

■ ■  p - o w ln o jh
Rocznie
Półrocznie
Kw artalnie

rb. 8 
p 4 
.  2

Z a g ra n ic ą  roczn ie rb. 10.

Oprawa w ytw orna, ze złoconymi wyc.skam i na tle baiwnem , do­
daw anych jako premium powieści: 3 tom ów 50 kop-, 6 tomów 1 rb.,

12 tom ów  2 rb

N a  ż ą d a n ie  e d m la ls t r a s y a  w y s y ła  a u a ia r  o k a z o w y  b a z p ła ta le .
A ires icdakcyi i adainittracyi: W a r s a a o a , P la o  W areok i M  4»

T elefonu >6 78-26.

W Y D A W N I C T W  A G E B E T H N E R A  i W O L F F A  f. 
N ow ość! N ow ość! 1

Józef Weyssenhoff :

Soból i Panna.
Cyid m yśliwski. Cena rb. 2.20 

T e g o ż  a u t o r a

HETMANI. Pow ieść współczesna 
z okresu rew olucyi. Cena

Unia. Pow ieść litewska.
D ni p o li ty c z n e .  S ó r y a  1. N a r o d z in y  d z ia ła c z a .

(Rok 1505J.
— S e r y a  II. W o g n iu . (Rok 1905— 6).

E r o t y k i.  W ydanie w ytw orne z iii stracyami Henryka 
W eyssenhoffa.

W  wykwintnej oprawie.
S p ra w ii D o łę g i.
S y n  m a rn o t i-  iw n y .
2 a  b łę k ita m i.  /  ilustrac. K. Górskiego. W yd. 2-gie.

WT ozdobnej oprawie.
Z a r ę c z y n y  J a n a  B e łz k ie g o .  Z  ilus.racyam i K. Gór­

skiego. W yd. 2-gie rb. I;— . W ozdobnej oprawie. 
Ż y w o t  i m y ś l i  Z y g m u n t a  P o d f i l ip e k ie g u . W y ­

danie 4-te.
hu nabycia we wscyslliich fcsjuyaniifich.

47a3
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TYGODNIK

„ L u d  B o ż y ’

Popularna Pismo Tygodniowo —  Narodowe i Katolickie.
W ychodzi z  t r z e m a  p o p u la rn ym i datfatkam ii

I, Nasza Wieś, ii, Gazeika dla Dzieci 
=  i Iii. Nauka Wiary.

ILCf. J —  __.. V-*’". L r H  -ift. -i **

>0

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u iw a rn a  9 .

M ając przedstaw icielstw o, poleca w yrob y następujących
fabryk:

L I U / A D T U V  S ie w n ik i, m ło c a r n ie  konnei  
L L W U n  I n i  k ieraty, In iw ia rz i.
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH £

m obile i m ło c a rn ie  p aro w o .
ECKERT P ługi, k u lty w a to r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s z y n y  żniw ne.  

ZIMMERMANN M ło carn io  k o n ic z y n o w e .  

HEID M a sz y n y  do b e jc o w a n ia  nasio n .  

PLATZ Konne i r ę c z n e  p u lw e r / z a to r y .
  ■ —ww - m • O— rnmm ■■

M ły n k i,  D .  D n k t iw  S e p a r a t o r y ,  w iró w k i,  n a o z y -  
W in ln ie  D l *  n U U U r ,  n ie  m le c z a r s k ie  i

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zegra ilczn . fabryk.
Cenniki na żądanie gratis i tranco. 2920

Krosr.s z n iy k  3 8 .

TELLION 1979.

k ■ o p a tr z o n a  w  n a}  
a o w a z e  e z o le n k l (o r ­
n a m e n ty  o r a z  o p o -  
o y z la o  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE = " =

m  u b
BEZ POŚREDNIKÓW

C an y u m ia r k o w a n a . 9 9  9 1 385

Opuścił prasę zeszyt YU I-m y m

Numery pióbne Czvli okazow e tygodnika „ L u d  B o ż y ”  W ysyła się na 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem  od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującem u. Czy to t.a gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „L u d  B o * .f  .  W k a ż d y m  p o ls k im  d e m u  na R u s i mamyku&oś 
kto z pożytkiem dla siebie i sw ego otoczenia może i powinien c z y t a ć

„ L u d  B o ż y 11. 39C

W ARUNKI PRENUMERATY:

R o o z n i e ...................................r b .  3 . —  P ó ł r o c z n i e  . . . . .  r b .  I.BO

Adres hedakcyl I Adm lnlstraeyi: W lelka-W łodzlm lerska Jfe 12.

Dziejów Psrozbiorswych Litw y i Rusi
Camn z w x y t u  kop. 3 9 , z  prarosyłką kop. 4 0 .

Dla prenum eratorów  „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. £9 , z przesyłką kop. 3 0 . 
Zamówienia wraz z opłatą n t .D zieje  Forozbiorowe Litwy i Rusi* na ó, ia  i 24 zeszyt iw  przyj­
mują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kroszczatyk Nfi 38, oraz wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p o k t  nn ż ą d a n ie  w y n y ła  nią b n ipln k rln .r “ B S i S S C 1 A- ?odhorsfcjeto,

p o  o b u  s t r o n a c h
CIEŚNINY

B E R I N G A
Do n a b y c ia «  Adm lnlstraeyi „D ziennika K ijow skiego", Kreszczatyk 3 8.
C ena: a rb . d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik *  K ijow sk iego**  

I rb . BO k o p . Przetyłka 55 kop,

■Ili

Oryginalne Amerykańskie
Meble

Biura, Szafy do akt, 

Szafki do papierów .

Stoły: do pras kopio­
wych, maszyn do pi­
sania. Fotele, krzesła 

etc.
K o lo s a ln y  w y b ó r  w  F a b r y c z n y m  S k ła d z ie 4646

J .  K i m a j e r a  Mikołajowska Nr 13.

Praktyczny podarunek.
O ryginalne butelki

T e r m o s "  »“n *  *"■ m otp i
.T h e r m o *  P a te n t"

Niezbędny przedmiot w  
podróży, na polowaniu i 

w  każdym  domu: 
konserwuje bez ogni? gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłodne 2 tygodnie. 

C e n a  3 r b .  5 0  k o p . 114 
Z aw sze w  największym  w yborze, 

w  magazynie w yrobów  m etalowych

Ed- B R A B E C
uniwersytetu poszu 

-----------------kuje kondycyi na w y ­
jazd. Poczta Izbica gub. Lubelska. 
Studentowi------------------------------ 4875

S tu d e n t

P h o p f u  0<ł  bardzo do-
U l l d r L J f  brych rodziców, są <iu 
sprzed., p. B obrow ica gub. "tzerni- 
howsKiej m. Ozierany, A leksander 
Grabowski.  4868

Rządca
rolny, kaw aler, dobre świadectwa, 
znajomość chmielu, hodowli, kilka 
łat samodzielnej p t a c y w  Królestw ie 
i na W ołyniu, poszukuje posady A. 
Zaw istow ski, pocz. Stoczek pow. Ł u ­
kowski gub siedlecka. 4869

L-sza Krjowska
S a la  L ic y ta c y jn a

K reszczatjk  JS: 27 w prost Proreznej, 
L io y t o t o r  m ie js k i podaje do 

wiadomości, że dn 11 listopada ud 
g 12 w poł. odbywać się będzie ll« 
e y t a c y a .  Przedm ioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien­
nie od g 10 rano do g. 6 w. 4?37

Kupię m ajątek
zierr.sk) w  pod., kijów , lub wołyń. 
gub. w  separacie i dobrej kul. 300 - 
400 dz. Oferty: adr. Dera <.nia, podoi, 
gub. E r a z m  K o s tk ie e r io z . ^778

Qłiirian1 uniwers. poszuk. ko re- 
O l U U C l I I  petyc. na w yjazd. Tur- 
gieniowska 60 — r. 4878

PnłP7phnu Chłopiec na posadę 
l  U l !  a O U l l J  szw ajcara do fry- 
zyerni. Basejna Nr 6. 4917

S t  politechniki
koła owsl.a 3 m. 9 4924

Na u c z y o i- ł lk a  zagranicz. wykszt,, 
pos, pols., fr., dosk. n!> m., teor., 

posz. poj, lub do towarz. Listownie, 
Nesterowska 21 m. 3. 4947

P rzy je zd n a  dy kaćhark? lub
pokojów, ma św iadectw . Pankowska 
6 m. 13. Konstanty Kuczek. 4944

o s p o d y a .  intelig., znaj. gospod. 
■wJ wiejsk. m leczar. poszuk. samodz. 
zarządu dom., w ym igan ia  skrom ne. 
M icbajłowska 7 m. 11 dla M. R. 4941

Berdyczów kij,Tk'
prenumeratę i ogłoszenia do 

.Dziennika Kijowsk.* przyjmuje
Kanton R o ln iczo - Han* 

olow y
KSIĘCIA FELIC. GIEDRCYCIA

Jurydyka d. własny.
Oraz sprzedaż detaliczna.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  Z l s ł i ó s b  I. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kresseaatyk H 38.

T o * " * * *  K U o h a ła w a k l.  
W ydawcy. Ą s9 io m  c z s n w l ó a ł i *


